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Jeszcze o rozporządzeniu ministerjal- 
nem z dnia 19. bm.

Błoga spokojność, w której Gazeta Lwowska 
pędzi żywot urzędowy, zakłóconą została wczoraj 
po raz w tóry w przeciągu pół ty g o d n ia ; organ 
rządow y widzi się bowiem spowodowanym, w od
powiedzi na nasz artykuł z d. 26. b. m. w yjaśnić 
nam raz jeszcze ducha i myśl rozporządzenia mi- 
nisterjalnego z d. 19. b. m., tłum acząc takowe 
raz jeszcze jako  środek adm inistracyjny, niema- 
jący  żadnego znaczenia politycznego.

Jednocześnie odezwał się wczoraj powtórnie 
Czat krakow ski w tej sprawie, i korespondent je 
go ze Lwowa, p. B. R., zarzucił nam grubą nie
znajomość manipulacji urzędowej, ponieważ w tak  
niewinnej, a nawet pożytecznej rzeczy, ja k  po
dział kraju na 8 okręgów Damiestniczych, upa
trzyliśm y zamiast korzyści, wynikającej ztąd dla 
nowych 7  sto lic , niebezpieczeństwo, zagrażające 
autonomii krajow ej.

T ak  Gazeta Lwowska, jakoteż Czas, spraw iły
by nam w ielką przyjemność, gdyby chciały w yja
śnić tym panom, w których służbie pisują swoje 
artykuły , że sytuacja dziś je s t tego rodzaju, iż 
kraj w ogóle z najw iększą nieufnością spogląda 
na to, co się dzieje w wyższych i niższych sfe
rach  rządowych. T a ogólna nieufność, której po
wody zbyt są  znane, byśm y je tu wyłuszczać po
trzebowali, stoi w bezpośrednim związku z nieu
fnością, z jak ą  opinia publiczna przyjęła pomie- 
nione rozporządzenie ministerjalne. My z naszej 
strony daliśm y tylko słaby w yraz temu powsze
chnemu niedowierzaniu i niezadowoleniu; usiłow a
liśmy nawet, o ile nam się to godziwem wydało, 
uspokoić rozdrażnione umysły i odeprzeć głosy, 
zewsząd słyszeć się dające, a upatrujące w tym 
kroku rządowym poprostu rękaw icę, rzuconą k ra
jow i, coś nakształt prowokacji, jak  gdyby m o
gło być zamiarem czyim kolw iek , wywołać g ło
śniejsze i mniej legalne objawy nieukontentowa- 
nia, by  usprawiedliwić niemi środki wyjątkowe, 
stłum iające w szelkie życie polityczne w kraju. 
P ierw sze więc i każde następne odezwanie się 
■M te w tej sprawie, zawierało tylko tak ie  zarzuty 
przeciw rozporządzeniu ministerjalnemn, które k a 
żdemu nieuprzedzonemu same przezsię nasunąć 
się muszą, i zaledwie daliśm y do zrozumienia, z 
jakiego rodzaju obawami kraj spogląda na to
rozporządzenie.

O ile wiemy z dość pewnego źród ła , Gazeta
Lwowska sama usprawiedliwi — dziś jeszcze mo
że — jedną część tych obaw, podając w urzę
dowej swej części nominacje nowych starostów - 
delegatów  namiestniozych—nominacje, nie ze wszy- 
stkiem obliczone na wzbudzenie ufności w kraju. 
Im  mniej popularne osobistości zaopatrzone będą 
rozszerzoną dziś w ładzą starostów powiatowych 
w 7  okręgach , k tóre  oprócz lwowskiego m ają

istnieć w kraju, tembardziej zbledną obok tego 
faktu uspokajające kom entarze gazety urzędowej 
i usłużne, choć dla oka profanów nieurzędowe, 
argum entacje Czasu.

N ajsilniej zaś może przemówić przeciw  roz
porządzeniu raiuisterjalnem u gorzka ironia, k tó 
ra  kry je  się w tym ustępie w czorajszego a r ty 
kułu Gazety Lwowskiej (obacz dzisiejszy nasz P rze 
gląd polityczny), w którym  Gaz. Lwow. powołuje 
się na „utyskiw ania" nasze w łasne, z powodu 
„ rozm aitych , spokojność publiczną i porządek 
społeczny zakłócających ag itacy j po powiatach, 
i braku sprężystości w zapobieganiu takow ym . 14 
Gazeta Lwowska w yjaśn ia , że będzie rzeczą staro- 
stów -delegatów , śledzić za takiem i objawami i 
zapobiegać im natychm iast.

Nie dowodzi to ani dobrego smaku, ani wy
rozum iałości , przypominać komu przy każdej 
sposobności cały katalog jeg o  grzechów, ale po
nieważ nas Gazeta Lwowska do tego zmusza, więc 
przypomniemy je j , że od roku Pańskiego 1772 
do r. 1866 było to rzeczą 19 aż z Wiednia mia
nowanych starostów obw odow ych , przestrzegać 
spokojności publicznej i nienaruszalności porząd
ku społecznego, a mimo to Listorja naszego k ra 
ju w skazuje krw aw e i opłakane dowody zabu
rzeń socjalnych, wobec których starostowie obwo
dowi zajmowali stanowisko, którego tu rozbierać 
nie możemy. To pew na, że duch niezgody, za
poznanie interesów  ogółu, nieuszanowanie cudzęi 
własności i ciemnota u mas ludności wiejskiej, istn ia
ły  podczas tego dziewięćdziesięcioletniego opieko
w ania się „spokojnością publiczuą i porządkiem  
społecznym." Od dwóch lat, pod kierunkiem  je -  
duego namiestnika, 74 starostów  pełniło te same 
funkcje, jak ie  daw niej w ykonyw ały urzęda obwo
dowe, a  jakoś stosunki nasze m iały się ku lepsze
mu i było mniej tych „utyskiw ań" , o których 
wspomina Gazeta Lwowska.

Gazeta Lwowska nie odpowiada bynajmniej na 
dwa główne zarzuty, które zrobiliśmy rozporzą
dzeniu m inisterjaluem u: że ma cechę wyłącznie 
polityczną, a  więc nie może być tłnm aczone jako 
ułatw ienie adm iuistracyjne, i że w §. 4. zostawia 
wątpliwość, czy ministerjum z pominięciem n a 
m iestnika nie będzie zuosić się ze starostam i-de
legatam i, przez eoby polityczne znaczenie nam iest
nika zredukowane było do zera. Słuszuość pierw 
szego z tych zarzutów przyznaje naw et pośrednio 
Gazeta Lwowska, a o drngim  milczy zupełnie, bo nie 
da on się odeprzeć słowami. A rtykuł Gazety 
Lwowskiej nie jest na tyle urzędowym, ażeby mu 
kraj m ógł uwierzyć; potrzeba, żeby niemożność 
bezpośredniego stosunku starostów-delegatów z 
m inisterstwem  była wypowiedzianą w samemże 
rozporządzeniu. T ak  jak brzmi dziś §. 4., zostawia 
on widocznie furtkę do takiego bezpośredniego 
znoszenia się, a tem samem chociażby nam kiedy 
dano namiestnika, posiadającego zaufanie kraju, 
namiestnik ten byłby rzeczywistym  reprezentan

tem rządu tylko w 4  powiatach, należących do 
okręgu lwowskiego.

Zam iast odpowiedzi na tak  ważny zarzut, 
Gazeta Lwowska w ylicza nam ciągle czynności, 
przekazane 7miu starostom , i wychwala doskona
łość tego urządzenia. Ależ, gdyby bez wszelkich 
ogródek powiedziano w rozporządzeniu ministe- 
rjalnem , że Galicja podzieloną będzie odtąd na 

* ośm osobnych zupełnie gubernij, te same tylko a 
nie inne jakie argum enta znalazłyby się na u- 
sprawiedliw ienie tego kroku. Im piękniej Gazeta 
Lwowska - przedstawia nowy porządek rzeczy 
z 8ma gubernatoram i, zaopatrzonymi rozległą po
lityczną i policyjną władzą, tembardziej utwierdza 
w przekonaniu, iż zamiarem m inisterstw a jest 
w istocie podzielić k raj stale na 8 części, choć 
ustawa o organizacji urzędów politycznych bynaj
mniej rządu do tego nie upoważnia. Rząd uni
knął tedy złego pozoru i nie wypowiedział w 
rozporządzeniu tego, coby było zbyt sprzeczne z 
ustaw ą, ale de facto podział kraju jest przeprow a
dzony.

Musimy jeszcze kilkom a słowami odpowie
dzieć na usłużne w yjaśnienia, któremi Czas chce 
dopomódz Gazecie Lwowskiej w jej urzędowej misji 
uspakajania opinii publicznej. Fałszem  jest, jak o 
by m iasta, k tóre będą siedzibą starostów -delega
tów, mogły odnieść jakąkolw iek  korzyść z tego 
powodu. Czynności delegatów  nam iestniczych 
będą czysto politycznej i policyjnej natury , nie 
będą one żadną instancją w sprawach adm inistra
cyjnych, dotyczących wprost publiczności, — zno
sić się 7. nimi będą tylko podwładni starostowie. 
Potrzeba tedy więcej niż półurzędowej bezczelno
ści, ażeby tw ierdzić, że m iasta te staną  się ja- 
kiemiś ogniskam i centralnem i d la  8—9 pow ia
tów. Ztąd, że starosta w Złoczowie w sprawach 
czysto-polityoznycb będzie w ydaw ał instrukcje i 
rozkazy staroście brzeżańskiem u, i że starosta  
brzeżański będzie mu zdawał spraw ę z takich 
wypadków w swoim powiecie, ja k  n. p. agitacje 
polityczne albo socjalne, nikomu a  nikomu nie 
wypadnie jechać z Brzeżan do Złoczowa, a więc 
Złoczów nie odniesie najmniejszej korzyści. 
T e  zaś sprawy, w których publiczność ma inte- 
resa do załatw iania w urzędzie powiatowym , zo 
sta ją  jak  dawniej poruczone w pierwszej instan- 
oji dotychczasowym 74 starostom , a  w drugiej 
instancji namiestnictwa. Jeżeli tedy Czas miał na 
myśli, przez schlebianie partykularnym  interesom 
oberżystów i kupców, w 7 m iastach utworzyć 
stronnictwo dla rozporządzenia m inisterjalnego z 
dnia 19. b. m — to zawiódł srodze i sam  siebie 
i ty c h , którzyby mu na czas ja k iś  uwierzyli.

Na zarzut zaś wątpliwości, czy m inister miał 
prawo, na podstawie powołanego w rozporządze
niu §. 9. ustaw y o organizacji po litycznej, taki 
właśnie podział Galicji zaprowadzać, Który to za* 
rzut był podniesiony w jednej z poprzednich ko- 
respondencyj naszych wiedeńskich (A ) — Gazeta

Lwowska zgoła nie odpowiada, a Dawet o nim pie 
wspomina.

Zw racam y zresztą uw agę na dzisiejszą n a 
szą korespondencję z W iednia (A).

r,— r —- *«—> * f .

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń  d. 27. października.

(A) Dzienniki półurzędowe i inspirowane piszą 
ciągłe, iż przyjdzie do skutku zlanie się klubów 
niemieckich w jeden klub więKszości ministerjal 
nej. Przeciwnie tw ierdzą sami posłowie nietniec 
cy. Dotąd delegowani z tyoh klubów nie mogli 
się porozumieć co do programu, klub zaś centrali 
stów niemieckich z Morawy i klub, świeżo na le
w icy utworzony, a pod kierunkiem  R echbauera 
zostający, całkiem się usunęły od robót wspólne-' 
go program u. Podejrzywają jednego z ministrów, 
iż myśląc w ystąpić z m inisterstwa, podaje poufną 
radę lewicy, aby się nie w iązała w klub ogólno- 
niemiecki. Ma on m ieć zam iar utrzym ania szere 
gów lewicy w porządku, aby  do nich, wystąpiwszy 
z ministerstwa, wejść mógł. Czyli to je s t p ra 
wdą, trudno wiedzieć, bo niemieccy posłowie m il
czą o obradach swych poufnych. T yle, jednak 
jest pewności, że w ministerstwie niemą "zgody. 
Najsilniej ma stać — hrabia T aa ffe !

Jutro wnosi Grocholski w imieniu delegacji 
galicyjskiej interpelację do ministerstwa spraw  
wewnętrznych o podział now y Galicji na 8 n a 
miestniczych okręgów. .Minister w swem rozpo
rządzeniu powołał się na §• 9. ustawy o o rga
nizacji politycznej, nadający ministerstwu władzę, 
wyjątkowo, pojedynczymi urzędnikom przydzielać 
do załatwiania pewne agendy w drugiej instan
cji. To, co ustawa dozwala jako  w yjątku, mini
ster spraw  wewnętrznych zrobił regułą , i  na te j 
regule oparty, rozwinął now ą organizację polity
czną dla Galicji. A nawet ustaw a dozwala jedy
nie wyjątkowo rozstrzygania w drugiej instancji 
pewnych agend naczelnikom powiatowym . Mini
ster zaś nie przydzielił żadnych agend drugiej iu1'  
Stancji owym 7 naczelnikom powiatowym, lecz 
oddał im. w miejsce nam iestnika cały zarząd  i
kon tro lę  na u, /.ędarai pow iatow em i W ieh oarę- 
gach. To znaczy jeszcze w ięcej, jak  ro z s trz y g a  
nie w  drodze instancji, bo upoważuia tak iego  
namiestniczego naczelnika do bezpośredniego mię- 
szania się w spraw y wszystkie poddanych mu 
powiatów. Gdyby w drodze instancji rekn rsa  -za
łatw iał, toby wdawać się mógł pisemnie tylko w 
te  spraw y, z którem i do niego Z rekursem  się 
udano. Nowa więc ta organizacja polityczna nie 
je s t wcale na ustawie oparta , naw et nie na prze
widzianym w §. 9. wyjątkowym  przypadku.

W  tym duchu m a być jutro interpelacja 
wniesiona.

Podług nowego regulam inu można nad od 
powiedzią nad interpelacją w szcząć dyskusję, je

Szkice syberyjskie, 
u.

( Ustęp z luźnych kartek pamiętnika zbiega z Sybiru.)
(Dokończenie.)

Cośmy tu powiedzieli o siostrze i żonie go
spodarza naszych zbiegów, można powtórzyć o 
wszystkich kobietach tatarskich w ogóle. Mają 
one to do siebie, że nadzwyczaj prędko więdną 
po zam ęśoiu, podobnie jak  w szystkie kobiety 
ra sy  mongolskiej. I  w rasowych to właściwo- 
ściaeh raczej należy szu k a ć , naszem zdaniem , 
głównej przyczyny tego zjawiska, jak  w wpływach 
k lim a tu ; bo dlaczegożby nie m iały takowym  pod
legać S y b iraczk i, o których nie można powie
dzieć to samo ? Być może, że i tryb  życia ar- 
cypatrjarchalnego, przeznaczający kobietę ta ta r
sk ą  na e iąg łą  praw ie dom atorkę i niewolnicę m ę
ża  w ścisłem tego słow a znaczeniu, przyczynia 
Bię niemało do owego prędkiego przekształcenia 
kipiącej żyeiem istoty w automat, zaledwie żyją. 
cy. Ostatnie to zdanie zdaje się potwierdzać i 
w yraz tw arzy, cechujący wszystkie m ężatki ta 
tarskie. P o  m artw ej bladości obliczu ich, na któ- 
rem  bardziej jak  u dziewcząt wystające kości po
liczkowe wybitnie św iadczą o pochodzeniu mon- 
golskiem , rozlane je s t jak ieś chroniczne, niby 
skam ieniałe tam cierpienie moralne. Oczy wie
cznie spuszczoue, usta rzadko się uśm iechające, 
cicha, nigdy praw ie gestem w yrazistym  niepo- 
parta  mowa, nakonioc, c iąg ła  niemal lękliw ość i 
jak ieś niedowierzanie sobie, zdradzające się we 
wszystkich ruchach, nadają im ow ą cechę auto
matu poważnego, który zarazem  wzbudza litość 
i odtrąca od siebie- Zdaje ci s i ę , źe jakaś nie
widoma a silna zmora cięży nad tą  is to tą , k tó 
ra  robi w szy stk o , jakby  ulegająo parciu zewnę
trznej jakiejś sprężyny. Nie podpada w ątpliwo
ści, iż zm orą ow ą jest pow aga patrjarchalna m ę
ża, despoty i autokraty  domowego, j że mimo 
przebijającej się z pod wyrazn cierpienia rezy
gnacji, cały kobietom tylko właściwy tryb  życia 
nie jest wypływem ich usposobienia, lecz raczej 
koniecznem następstw em  siły i przymusu zw ycza
jowego- ,

N ajjaśniej bowiem dają się dostrzegać u m ę
żatek  tatarskich objawy, o k tórych wspom inali
śmy, tylko w obecności mężów i na ulicy. Przy

Kiężu naprzykład T a ta rk a  jest zawsze tyłem o- 
rócona do człowieka o b ceg o , tem bardziej inao-

plem ieńca, jeśli takow y znajduje się w izbie. 
W prost ani go nie zapytu je , ani nie odpowiada 
mu nigdy, lecz mąż służy jej w potrzebie za tłu 
macza. Ale jeśli się zdarzy, że m ężatka, osobli- 
r/ie  młoda, znajdzie się sam na sam  z obcym in- 
noplemieńcem, o, to w tedy rozkryw a się w niej 
w całej nagości natura k ob ieca , i jasno przeko
nać się możesz, ja k  mało ona odstąpiła od wszy
stkich kochanych córuń prababki naszej Ewy. 
Pojawi się wtedy i uśmiech zalotny na  ustecz
kach, błyśnie nam iętnym  ogniem i czarne oczko, 
i popłyną potokiem w dźwięcznej mowie różno
rodne pytania, zastępując brak znajomości do
kładnej języka  ożywionemi i wyrazistemi gesta
mi. Ale w podobnym razie cznwa zawsze u 
drzwi domu albo siostrzyczka młodsza, albo s ta r
sza koleżanka, tj. k tóraś z żon męża, lub też w ła
sna córeczka, nigdy zaś b ra t Inb synek. Z a d a 
niem znaku przez stróżów takowych o zbliżaniu 
się pana d o m u , wszystko zmienia się nagle do 
niepoznania, i jeśliś nie był świadom wprzódy po
dobnych zwyczajów płci pięknej tatarskiej, to za 
dziwisz się , widząc nagły  chłód lodowaty na nie
dawno ożywionej tw arzy, i zagapisz s i ę , kiedy 
ci na zapytanie, wymierzone do T atark i j mąż jej 
odpowie, uniew inniając żonę, że nie rozumie te 
go języka... Nie dziw więc, że wobec takich o- 
koliczności i wobec ciągłego zadaw ania przymu
su przyrodzie, T atark i rzadko doczekują się w ie
ku zgrzybiałego. Kobieta 351etnia w ygląda już 
jak  istna babka wiekowa, jak  trup o przygasłych 
oczach i tw arzy pooranej, grobowo-bladej, m ają
cy jutro pójść do mogiły...

Ubiór mężatek różni się od ubioru dziewcząt 
tylko chustką, zaw iązaną na głowie, brakiem , je 
śli się nie mylimy, zupełnym włosów i wszelkich 
ozdób srebrnych.

Skoro obcy weszli z gospodarzem do izby, 
T atarka, co karm iła dziecko, obróciła się tw arzą 
do okna i odpowiedziała na pozdrowienie W ła
dysław a i Olesia lekkiem tylko skinieniem gło
wy. B ystry i ciekaw y wzrok płomiennych oczu 
tow arzyszył natom iast odpowiedzi, wygłoszonej 
po raoskiewsku przez dziewczynę.

— Rozbierajcie się znajom i! — mówił go
spodarz , ukazując na stertę poduszek , leżących 
w jednym  kącie na tapczanie , jak o  na miejsce 
gdzie m ają złożyć zdjętą odzież.

— U mnie dzisiaj trochę niby prażnik ; za
biłem młodego źrebiaka , to już wybaczcie, że się 
zejdzie kilku sąsiadów na kolację.

— A cóż to, święto jak ie  dzisiaj? — zapytał 
W ładysław , siadając na kraw ędzi tapczanu.

— Ta, dzisiaj piątek — nasza niedziela. Ale 
ja  nie dlatego sprosiłem że p iątek . U nas już 
tak i zwyczaj, jak zabijemy ź re b ię , to spraszam y 
dobrych sąsiadów. Gdy oni z a b iją , to znowu 
mnie poproszą. A u was koniny jeść nie wolno, 
zakon nie pozw ala, boście Russcy — praw da?

— J a  Russki, odrzekł O leś, do którego by
ło zwrócone ostatnie to py tan ie , ale towarzysz 
mój Niemiec.

— Nasza w iara nie zakazuje nam jeść koni
ny, dodał W ładysław .

-*-■ O, to dobrze! będziecie z nami jed li, bo 
i tak  nie miałbym was czero poczęstować, chyba 
suchym chlebem i m lekiem , prawił uradowany 
gospodarz, a dla tow arzysza nastawim y samowar. 
Czy m acie Swoją herbatę? bo u nas w iecie, do- 
m orodna, stepowa!

Ubożsi między Tataram i używ ają  zam iast 
herbaty  chińskiej, rozpowszechnionej zresztą  b a r
dzo po Syberji i niezbyt drogiej, liści rośliny, 
rosnącej dziko po stepach i podobnej składem  
swym nieco do herbaty  chińskiej.

— Mamy kaw ałek kirpicza — odparł Oleś — 
w ystarczy dla nas w szystk ich! — dodał on w yj
m ując z kieszeni zaw inięty w papier spory k a 
w ałek prasowanej ber baty, znanej w handlu sy- 
birskim  pod nazwą „kirpicznej". Form a cegły, 
Po m oskiew sku: „kirpicz," w której ta herbata 
sprzedaw aną byw a, nadała jej powyższą nazwę.

Oleś podał herbatę gospodarzowi i ośw iad
czył, że może jej w ziąć dla poczęstowania gości 
Swoich. Uradowany T atarzyu , zaszw argotał coś 
do żony. T a nic nie odpowiedziawszy, zaw inęła 
dziecko w pieluchy, złożyła je  w plecionce, w i
szącej u drąga przym ocowanego do belka sufitu, 
(które to urządzenie ko łyskę Sybirakom  zastę
puje), i wstała aby zająć się około wieczerzy.

— W y jedną tylko macie żonę? — zapytał 
Po chwili milczenia W ładysław .

— Jedną — odparł Tatarzyn, — majątek 
mój nie pozwala jeszcze m yśleć o drugiej.

— A musi to przykro być w domu, jeśli 
jest więcej gospodyń, bo niema zgody pomiędzy 
uiemi — zauważał Oleś.

—  D laczegoby nie miało być zgody ? od
parł Tatarzyn. A ot kary nie czubią s i ę , choć 
jednego tylko mają koguta. A jeśli się i posw a
rzą kiedy, to kogut tam  wnet porządek przyw ró
ci. I  u nas tak samo.

— No, a cóż wtedy, jak  k tóra żona niechce 
posłuchać? zapytał W ładysław .

— U nas tego niema. Jak b y  to żona nie 
m iała słuchać gospodarza, który j ą  żywi i odzie, 
w a! Czyż mnie koń się sprzeciwi jak  go zaprzę
gnę do te leg i?  U nas kobieta nie to co mężczy
zna — jej nawet nie woląo da  meczetu chodzić, 
dlatego że kobieta.

— W y pow iadacie, że wy ją  żyw icie i o* 
dziewacie. W szakże ona wam także coś przynio
s ła  z wianem ?

— Kto, żona ?,., zapytał zdziwiony Tatarzyn. 
Żona nam  nic nie przynosi, owszem m y płacimy 
za nią je j rodzicom, w edług tego jak  się um ówi
my. 0 , gdyby ta k  było ja k  wy m ów icie, toćby 
każdy biedny żenił się a żenił, pókiby nie został 
bogatym . A u nąs, widzicie, tylko bogaty może 
mieć więcej żo n , bo ma ozem za nie zapłacić. 
Ależbo i u R usskich tak samo podobno ?

— Niezupełnie — odparł Oleś, — wy p ła
cicie rodzicom, a  Russcy p łacą  dziewce, która za 
te pieniądze kupuje  sobie wyprawę. Pieniądze 
więc wasze nie w racają  się , Russki zaś niepo- 
trzebuje spraw iać żonie przynajmniej z początku.

— No, a u was, u Miemców jak  ?
—■ U nas — odparł W ładysław, rodzice nie 

tylko że da ją  w ypraw ę, ale jeszcze i na w iano 
pieniądze. .

— N u , tak u was się ty lk0 żenić m łodem u
człow iekow i!... z a u w a ż a ł  Tatarzyn.

— A proszęż was, — zapytał znow u Oleś, -r- 
co znaczą te talary i rub_l.e na  piersiach U kosach 
waszych dziewcząt?

  To icb wiano.
— A więc widzicie, że i wy bierzecie wiano 

za żoną.
— A cóż mi po tych talarach i rublach? — 

wszak ja  tego me noszę — a zresztą oua to "da 
znowu e rce swojej, k tó ra  jak pójdzie za maż, 
zabierze z sobą.

I odczas całej tej rozmowy kobiety krzatały  
się milcząc koło kociołka. Od czasu do czasu tyl 
ko rzucała dziewczyna ukradkowe spo jrzen ia  na 
przechodniów i szeptem udzielała uw ag swoich 
bratowej.

Oo izby weszło kilku Tatarów . Pozdrowi 
wszy obecnych, zaczęli gawędkę z gospodarzem , 
nie nagabując w cale przechodniów ciekawemi py-

Itauiam i, jak to zwykle dzieje się u Sybiraków . 
Dopiero kiedy rozmowa stała się  o g ó ln ą , zaspo
koił jeden i drugi swoją] ciekawość prostem,
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dli w iększość Izby będzie za tem. W tej sprawie 
z góry  przewidzieć m o żn a , że większość niemie
cka będzie przeciw ną. Tp jednak nie powinno 
zrażać naszej delegacji. Ż ądać powinna dysku
sji, i odmówienie jej głosu przez w iększość nic 
m iecką będzie skonstatow aniem , że odpowiedź 
m inistra nie zadowalnia reprezentantów  kraju. 
In terpelację podpisało 34 delegatów . Nie podpi
sa ł ks. G uszaiew icz, dalej W ę ż y k , Polański i 
Golejewski, których dotąd niema w W iedniu, cho
ciaż nie mają urlopów.

Zapatrywanie się Czasu na rozporządzenie 
ministerjalne, dzielące G alicję na 8 okręgów , w y
wołało w kołach delegacji w ielką niechęć. Lecz 
daremna, Czas już od daw na chodzi osobnemi dro
gami. Interpelacja powołuje się na powszechną 
niechęć i oburzeń 'j w kraju  przeciw nowemu po
działowi, i na tem opiera s ię . a tu Czas spieszy 
w pomoc ministerstwu przeciw delegacji! Znowu 
ta sam a historja co z uchwałami sejmowemi!

Dzisiaj w komisji wojskowej br. Beust przez 
półtora godziny rozwijał politykę austrjacką ze
w nętrzną , i po tak  długiej jego mowie każdy z 
posłów mógł sobie powiedzieć śm iało , że nic a 
nic się me dowiedział. A usirja unika wszelkiej 
kolizji, a le  gdyby konieczność w ym agała, to mu
si być gotow ą i do wojny._ T rzeba się z b ro ić , ■ 
organizow ać siły, bo tym sposobem zapewnia się 
pokoj. A ustrja unika kolizji z M oskw ą, i P ru 
sam i ; z F ran c ją  i A nglią pozostaje w dobrych 
stosunkach i tp . ogólniki Ja k  nie będzie wojny, 
to będzie pukój, a ja k  będzie pokój, to nie bę
dzie w o jn y — oto treść  całej mowy. Kom isja bę
dąc za pokojem, a przekonana przez p. B eu sta , 
że przez zbrojenie się dąży się uo pokoju, odrzu
ciła wniosek . al 600.000 w ojska było effective, 
i uchwaliła 800.000. N ikt nie interpelował m ini
s tra  spraw zew nętrznych, n ik t go nie przypierał 
do muru, aby się jaśniej tłum aczył. Z tak ą  ko
misją , z tak ą  Izbą  to aż miło rząd z ić , bo bez 
trudu i kłopotu można kierow ać naw ą państw a.

Czynności Rady państwa.
Przebieg rozpraw wydziału wojskowego Izby 

poselskiej nad  pierwszemi 10 §§. ustaw y wojsko
wej, jest następu jący :

§. 1 . przedłożenia rządow ego przyjęto bez 
zmiany.

Do §. 2. zam iast użytego w przedłożeniu 
rządowem w yrazu l „wojsko* — położono „w oj
sko stojące*, jednak z wyraźnem  zastrzeżeniem, 
że to niem a przesądzać ustawie o laudwerze i 
pospolitem ruszeniu.

§. 3 . przyjęto bez zmiany.
Do $> 4. proponuje dr. Rechbauer, du k tó re

go przyłączył się także deputowany Schindler, 
aby  służba w linii trw a ła  dwa lata, w rezerw ie 
4  lata, w landwerze 4 lata, i aby ci, k tó izy  bez 
pośrednio wstępują do landwery, służyli lat 10 . 
Deputowani br. Trato i br. W aehter przemawiali 
za przedłożeniem rządowem . D eputow any Skone 
żądał w yjaśnień, jak i ma być stosunek rezerwy 
do linii, tudzież ja k i stosunek siły  800.000 ludzi 
do budżetu, do czasu w stąpienia i służby, i posta
wił wniosek, aby się wstrzymano z głosowaniem 
nad tym p arag ra fem , dopóki kom isarz rządowy 
n>e udzie1: tych wyjaśnień. W niosek ten jednak 
odrzucono i §. 4. przyjęto bez zmiany w edług 
przedłożenia rządow ego.

§. 5. zostawiono w zawieszeniu, aż do roz
praw  nad ustaw ą o pospolitem ruszeniu.

§. 6. przyjęto bez debaty .
Do §§. 7. i 8. deputowany dr. R echbauer 

proponował zmianę stylistyczną, której jednak nie 
nwzględnit no i obadw a te paragrafy  przyjęto w e
dług przedłożenia rządow ego.

§. 9. pozosaje w zawieszeniu tak  ja k  5.

z toku rozmowy wy padającem pytaniem , zkąd i 
d jk ą d , i co tam  słychać w św iecie , na co W ła
dysław  i Oleś wiadome nam  już dawali odpo
wiedzi.

Sarnowa, zakipiał, gospodyni zaczęła więc 
przyrządzać do wieczerzy. W yciągnęła z pod 
tapczana o k rąg ły  stolik o bardzo krótkich nóż
kach, postawiła go na  tapczanie, uakry ła  białym 
płóciennym  obrusem, i złożyła na nim dwie o- 
grom ne misy, j-.dną p różną , d ragą  z potężnym

Eośladkiem źrebięcia. Dziewczyna nalew ała her- 
a tę  w m ałe czaszki, w które każdy Sybirak  po- 
dostatkiem  bywa opatrzony. N a boku od stołu, zło
żono przed Olesiem miseczkę z m lekiem , chleb i 

n a  prędce na pateln i usmarzone ołatki, coś w ro
dzaju naszych dołków, T a ta rzy  zaś z W ładysła
wem usiedłi w około sto lika na tapczanie, zło
żywszy, zwy cza,em tureckim , nogi pod siebie. 
W ładysław ow i ofiarowano pierwsze u ejsce n a 
przeciw  gospodarza, k tóry  siedząc na stołku przed 
tapczanem, k ra ja ł nożem pośladek v drobne ka
w ałki i rzucał do próżne' m isy na  stoliku. Oczy
ściwszy je d n ą  kośó z mięsa, podał do obg ry 
zania W ładysławowi, co było znakiam  poważa
nia i części. To samo uczynił potem po k o ' u t  
innymi gośćmi. Gdy już misa była pełna, podla
no trochę rosołu, nadzwyczaj t łu s te g o , i podano 
herbatę. Zaczęto wieczerzać, biorąc palcam i k a 
w ałki mięsa, m aczając je v, rosole i popijając 
herbatą , której dostarczała dziew czyna w m iarę 
ja k  wypijano. Ani jeden Tatarzyn nie zapytał 
się W ładysław a, ja k  to się dzieje, że on je z ni- 
nu; w szyscy tak  się zachowali, jakby to wcale 
d la nich nowem nie było, gospodarz tylko przy
gadyw ał mu ( zasem: „Aszaj, aszsj z n a k o m (Jedz, 
jed z  znajomy).

Oprócz męzczyzn jad ła  przy tejże misie i 
Tatarka-dziew czyna, będąc w di mu tym  także 
gościem  niejako. Zona gospodarza zaś piła her
ba tę  i jadła na uboczu pod kom inkiem , odwróciw- 
szą się  ja s  zwykle tyłem  do obcych.

Po wi jczerzy W ładysław  pochwyeił nieba
wem nić rozmowy, skierow ał j ą  na naród  ta ta r
ski i jego religię i zaczął praw ić o dawnej lego 
wielkości, o proroku, o Mekce K aabie i t. d. Z 
ciekaw ością słuchali go T atarzy , a uajciekawiej 
podobno m łoda T atai :a, stojąca przez cały ciąg 
opowiadań nijruchom o a  kom ina przy krzątającej

Przy §. 10. deputowany Schindler postaw ił 
wniosek, aby w skutek  zmiany §. 2 i tu  powie
dziano „należący do w ojska stojącego.*

-  Deputowany Skene w yraził swoją wątpliwość 
co do postanowienia, zaw artego w 2 . ustepie tego 
paragrafu, mianowicie, że żołnierze, w stępujący 
do pierwszego roku rezerwy, m ogą być za zezwo
leniem ministra wojny przez odnośną w ładzę woj 
skow ą zatrzym ani na  przeciąg tego roku w czyn
nej służbie.

Deputowani dr. Rechbauer i Lohninger prze
mawiali za zupełnem wypuszczeniem tego ustępu, 
a deputow any Schindler postawił wniosek, aby 
po słow ach „za Zwoleniem państwowego* m inistra 
wojny dodać : „i za zgodą m inistra obro-
n j krajowej*, który to wniosek komisja przyjęła.

Inne ustępy tego paragrafu  przyjęto bez 
zm iany według przedłożenia rządowego.

Przedłożony W ydziałów : konstytucyjnem u
projekt ustawy o małżeństwach, wypracow any przez 
dr. Figulego, obejmuje 68 paragrafów . W yj
mujemy z nich naiważniejsze orzeczenia, w k tó 
rych ten projekt różni się od kodeksu cywilnego 
i od nstaw y o cywilnych m ałżeństw ach z potrze
by z d. 25. maja b. r.

§. 1. w ostatnim  ustępie o rz e k a : „Ten kon 
1 trak t (małżeński) je s t kontraktem  cywilnym i ma 

być oceniany podług ustaw państwa.*
1. 2. o rzeka: „W szyscy obyw atele państw a 

bez różnicy wyznań m ają byó także pod wzglę
dem praw a malżeńsfc iego wobec ustaw porów
nani.*

§. 5. „Kontrakt m ałżeński może zawrzeć 
każdy, komu nie stoi w drodze jakaś przeszkjda, 
w kodeksie cywilnym uzasadniona.*

Jak o  naturalną konsenkw encję tych orzeczeń 
przedsięwzięto w następujących paragrafach , k tó
re  prawie dosłownie się zgadzają z orzeczeniami 
kodeksu cywilnego i ustaw ą z dnia 25. b . , r., ta 
kie zmiany, jak ie  odpowiadają powyższym zasa
dom ; tak  użyto w?zędz''e zam iast „paiochia* i 
„paroch*, „powiat* i „przełożony powiatu.*

§§. 61., 63. i 64. kodeksu cywilnego, k tóre 
przytaczają jako przeszkodę do wejścia w śluby 
małżeńskie skazanie na ciężkie więzienie, poświę
cenie kapłańskie, ślub bezżenności u osób należą
cych do jakiego zakonu, różność wyznania, zosta
ły  opuszczone.

Również wypuszczono § .111 kodeksu cywil 
nego, k tóry  opiewa: „Zw iązek m ałżeński praw ny 
pomiędzy osobami katolickiego w yznania może 
być rozw iązany tylko przez śm ierć jednego z 
małżonków. Również nierozdzielnym jest związek 
małżeński, jeżeli tylko jedno z małżonków w cza 
sie zaw artego m ałżeństwa do religii katolickiej 
należało.* D alej wypuszczono także wszystkie te 
orzeczenia kodeksu cywilnego, k tóre  się odnoszą 
do rozwodu małżeństw chrześeianskicb niekatoli
ckich i żydowskich, gdyż §. 62. postanaw ia o tem 
w ogólności co n astęp u je :

„Ustawa pozwala żądać rozwodu z następu 
jącyeh pow odów i

„Jeżeli m ałżonek dopuścił się cudzoloztwa 
albo zbrodni, k tó ra  pociągnęła za sobą w n a 
stępstw ie skondemnowanie na pięć la t więzienia, 
jeżeli jedno z małżonków drugie opuściło, jeżeli 
miejsce pobytu tegoż nic jest znane, i jeżeli 
przez rok na sądowe wezwanie nie przybyw a, 
dybania na życie albo ponowionego ciężkiego 
pobicia.

„Sąd powinien jednak  przedtem  próbować 
osiągnąć separację.*

Projekt ustai ty o obronie krajowej (landwerze). 
(Dokończenie.)

§. 23. Oficerowie i żołnierze obrony kra jo 
wej, którzy nie pozostają w czynnej służbie, pod
w ładni są  co do w szystkich swych obywatelskich 
stosunków, ja k o  też co do spraw  karnych i po
licyjnych, sądom i władzom cywilnym, i wyję
tym i o tyle tylko są  od tego obowiązku, o ile

się około naczynia go jpodyni. Rzeczy, które 
W ładysław  opowiadał, osobliwie zaś szczegóły 
własnej ich h isio rji, były dla T atarów  zupełnie 
nowemi. Naród ten zżył się tak prędko z obe- 
cnem swem  położeniem, że po trzech w iekach 
niewoli nie w idać już u niego i śladów  pamięci 
dawnej mofey i wielkości. Tu i ówdzie tylko za
chowały się pom.ędzy Tataram i głuche podania o 
daw nych chanach i carach, lecz tak  niejasne i 
tak  pogm atw ane, iż sami widzieli się zmnszeni 
odnieść je  do bardzo, bardzo odległych czasów. 
Słuchającem u te powieści i znającem u zkadm nąd 
historję T atarów , jasnem  się staje, ile to z praw 
dziwych niegdyś w ydarzeń pozostaje w tradycjach 
i ja k  łatwo one urastają w ustach ludu nieoświe- 
eouego w potworne bajki. Z e zw ykłych niegdyś 
ludzi masz bogów i bohaterów, z despotów i ty 
ranów zrobiono ojców i dobrodziejów narodu!

Zauw ażać należy, że zapomnienie to własnej 
przeszłości daje się spostrzegać nietylko u T a ta  
rów sybirskich, którzy m ogą w tej mi arze być 
wytłumaczeni dla odległości, ja k a  ich dzieli od 
siedziby dawnej narodowej świetności, tj. od Ka- 

*®ez także i u sam ychże T atarów  kazań- 
j a, z których każdy niemal w ytrzeszczy podo

bnież , c z ; . gdy mu zaczniesz praw ić o prawach 
jego do ziemi, na której m ieszka. Je s t to nam a
calny dowód, o ile brak ośw iaty, a tem samem 
brak znajome śel krzyw d swoich przyczynia się do 
łatw ego nawyknienia do ja rz m a , d la którego 
zrzucenia w innym razie nie zaniechanoby ZUiy . 
tkow ać si wszystkich, przepadających teraz da- 
rem m e w narodzie.

Późno w  noc przeciągnęła się gaw ędka i 
jeszczeby je j dłużej słuchali byli ciekaw i T a ta 
rzy, g d yby  itt nie oznajmiło g łośne chrapanie 
Olesia, że 1 Jeg° towarzyszowi czas już do spo
czynku.

N azajutrz po śniadaniu gospodarz odprowa
dził swoich gości aż do poskotmy aułu, i obiecał, 
żegnając się z mmi, wyszukać ich w Jałutorow  
sku, skoro tam  przybędzie na ta rg  zimą.

— Przyw iozę wam — mówił — pięknego na- 
lima i k ilka  sterladek (gatunek ryb) za torbę skó
rzaną, k tó rą  darow aliście mi wczoraj 1

tego w ym aga ustawa wojskowa, i o ile konie- 
cznem to jest dla utrzym ania ewidencji. Pozosta
jący  zaś w służbie czynnej żołnierze obrony 
krajow ej, podwładni są  wojskowym ustawom 
karnym  i dyscyplinarnym , co do owych obyw a
telskich stosunków jednak, k tó re  się nie śc iąga ją  
do służby wojskowej, należą oni zawsze pod 
jurysdykcję w ładz cyw ilnych. W celu u trzym a
nia ew idencji, obowiązani są  tak  oficerowie ja k  
i żołnierze obrony k ra jo w ej, o każdej zmianie 
swego pobytu zawiadomić nietylko odnośną do 
utrzym ywania ewidencji wyznaczoną komer lę, w 
której okręgu dotąd przebyw ali, ale również i 
tę , do której okręgu obecnie się udają. Przy 
przesiedleniu się do innego okręgu  batalionowego 
winni są  żołnierze obrony krajow ej udać się w 
tej mierze z prośbą do dotyczącego batalionu 
(szwadronu). Pod temi samemi warunkam i mogą 
również i oficerowie obrony krajowej na czas 
pewien, albo też na zawsze zmienić dotychczaso
we swe miejsce pobytu, przesiedlenie się ich 
jednak ok innego batalionu (szwadronu) zawisłem 
jest od okoliczności, ich stanow iska i służby: dla 
oficerów sztabowych od rozstrzygnięcia cesarza, 
dla oficerów zaś wyższych od postanowienia mi
nisterstw a obrony krajowej.

§. 24. W szyscy za granicą pozostc.,ący  żoł
nierze obrony k ro jow ej, jak  tylko w drodze pn- 
blicznej otrzym ają wiadomość, iż m onarchia za- 
grużuuą je s t blizką w o jną , i że powołano już 
z przyczyny tej landw erę, winni są  natychmiast, 
nie czekając na urzędowe powołanie, w racać na 
powrót do kraju  i staw iać się do dalszych roz
kazów.

§. 25. Oficerowie obrony k ra jo w ej, którzy 
powołani do ćwiczeń bronią albo do pełnienia 
służby, nie staw ią się  w oznaczonym terminie, 
kafyni będą aresztem  od 7 dni do 3  miesięcy, 
przy trzeciem  powtórzeniu jednak , a w czasach 
w ojny przy pierwszym ju ż  razie, wedle praw 
wojennych. Żołnierze zaś obrony krajowej k a 
rani będą w razie nieusłuchania wedle prze
pisów, istniejąc) oh dla żołnierzy rezerwowych 
arm ii.

§. 26. W razie wychodźtwa potrzebują żoł 
nierze i oficerowie obrony krajow ej pozwolenia 
od m inistra obrony krajowej. Jeżeli zaś zamiar 
wycbodźtwa tego zaniechanym  zostanie, obowią
zany winien jest natedy resztę w skutek swego 
uwolnienia przerwanej służby w obronie krajowej 
dopełnić. W czasie wojny nie może się udzielać 
pozwolenia do wychodźtwa.

§. 27. ' W szystkie spraw y obrony krajowej 
należą do zakresu m inistra obrony krajow ej. D la 
spraw  wojskowych mianowany będzie przez ce
sarza jeden z Jenerałów komendantem naczelnym 
obrony krajowej. Z akres działania m inistra o- 
brony krajowej obejm uje w czasach spoko ju : 
a) utrzym anie ewidencji ; b) spraw y osobiste ofi
cerów włącznie z wnioskami do awansu na pod
staw ie poprzedniego orzeczenia naczelnego ko 
m endanta ubrouy k ra jo w e j; c) wszystkie spraw y 
osobiste żołnierzy obrony krajowej ; d) umunduro
wanie, ekwipowanie i uzbrojenie ; e zaopatrze
nie ; f) ulokowanie ; g) przedwstępne przygotowa
nia do peijodycznych ćwiczeń bron ią ; h) rozpo 
rządzenia względem ewentualnego użycia jednej 
części obrony krajow ej w sprawach publicznego 
porządku i bezpieczeństwa, również w czasie g ro 
żącej wojny lub podczas takowej ; i) wszystkie 
środki do w ystaw ienia obrony krajow ej i do nie
przerw anego utrzym yw ania gotowości do boju 
tejże ; k) w spółdziałanie w celu zażądanego przez 
dowódzcę wojennego przygotowania kraju  na wi 
downię boju. Do w ykonania wymienionego 
w łaśnie zakresu działam .13 delegow ać może m ini
ster obrony krajowej wedle potrzeby dotyczącą 
władzę krajow ą. W zakres działam a zaś naczel
nego kom endanta obrony krajow ej w chodzi: 
1 ) kierunek wojskowego w ykszta łcen ia ; 2 ) prze
strzeganie Karności; 3) nadzorowanie ewidencji i 
4) zasobów w ojennych; 5) wykonanie władzy 
dyscyplinarnej nad oficerami i żołnieizami pozo
stającym i w służbie czynnej ; i 6) konkomitacja 
nadesłanych od Komend obrony krajowej albo od 
kom endantów oddziałów obrony krajowej wnio
sków do awansu, lub do innych spraw osobistych 
oficerów. Kom endant obrony krajowej ma wzglę 
dnie do obrony krajow ej swojego okręgu taki 
sam zakres działania, jak  w yżwym ieniony na
czelny kom endant w zględnie* do eałej obrony 
krajow ej.

§. 28. Wnioski w spraw ach obrony krajo
wej przedkłada cesarzowi minia te* obrony krajo
wej. W szelkie korespondencja służbowe między 
ministerstwem obrony krajow ej a władzami obro
ny krajow ej, prowadzone będę zawsze bezpośre
dnie przez naczelnego kom endanta obrony k ra jo 
wej, k tóry  w spraw ie swojego zakresu upoważnio
nym jest do w ydaw ania sam oistnych rozkazów 
władzom i oddziałom obrony krajowej, z obowią
zkiem jed n ak  zaw iadam iania o ważniejszych roz
porządzeniach m inistra obrony krajowej.

§. 29. W  wojnie podlega naczelny komenuaut 
obrony krajow ej i cała obrona krajow a dowód :cy 
wojennemu, k tóry  ich albo w osobnych korpusach 
wojskowych, albo w połączeniu z oddziałami ai- 
mii odpowiednio celowi używa.

§. 30. Cesarz m ianuje oprócz nacz( lnegc ko
m endan ta  obrony krajow ej, wszystkich dja o rony 
krajow ei w wojnie albo w czasie spokoju potrze
bnych jeszcze jenerałów  i oficerów sztabowych, 
po wysłuchaniu m inistra obrony krajowej, bezpo 

re d n io ; oficerów wyższych w pokoju na wniosęk 
m inistra obrony krajowej, w wojnie za£ na wnio
sek  tegoż najw yższego k o m e n d e ru ją c e j p0(j 
którego rozkazy postawioną jest obrona krajowa.

§. 31. D yscyplinarne praw o karan ia  przysłu
żą komendantowi pozostających w czynnej służ
bie oddziałów obrony krajow ej w tej samej mie
rze, w jak im  przysłużą takim że samym kom en
dantom w a rm ii; kom endant r .czelny obrony k ra 
jowej stoi przeto w tym  względzie na równi z je-
nerałem -kom enderującym .

§. 32. Kom endanc' batalionów, kawalerji, dy- 
wizyj albo samoistnych szwadronów obrony k ra 
jowej, m ają prawo mianowania stopni od feldwe- 
bla (wachmistrza) w dół, równocześnie z mobili
zacją obrony i podług przepisanej stopy.

§, 33. Ażeby państw ow y minister wojny wie-

dział zawsze dokładnie o wszelkich istniejących 
środkach do wspólnej obrony monarchii, winien 
minister obrony krajowej perjodycznie temuż 
donosić o stanie ewidencji, ilości i zasobach ekwi- 
powania, o dyslokacp oddziałów obrony krajowej 
i o wsżelkich innych potrzebnych również datach. 
O stopniu w ykształcenia wojskowego i o karno
ści obrony krajowej winien jest naczelny kom en
dant obrony krajow ej nadsyłać sprawozdania pań 
stwowemu m inisterstwu wojuj pośrednio przer 
m inistra obrony krajowej.

§. 34. Oparte na przywilejach albo statutach 
rozmaite nzbrojone korpusy obywatelskie uie pod
legają wcale tej ustawie o obronie krajow ej, i sto
sunek tychże do armii jak  też do nowo tworzącej 
się obrony krajowej, pozostaje niezmieniony. P rzy
miot jako członka jednego z tych korpusów oby
watelskich, nie uwalnia od w j pełnienia prawem 

, przepisanego obowiązku służenia w a rm ii, albo 
w obronie krajowej.

§. 35. Ustaw a ta wchodzi w życie natych
m iast po jej ogłoszeniu, a ministrowi obrony k ra 
jowej porucza się przeprowadzenie tejże.

Przegląd polityczny.
W czorajsza urzędowa Gazeta Lwowska p isz e :

a „Zamieszczony w sobotnim num erze Gazety 
Lwowskiej artykuł, w którym  staraliśm y się w yr 
kazać jasno właściwą doniosłość i istutny cel roz
porządzi nia ministerjalnego z dnia 19. b. m., nie 
uspokoił jak się zdaje w zupełności obaw, szerzo
nych z powodu tego rozporządzenia przez niektó
re organa prasy. Gazeta Narodowa podawszy w 
niedzielę w całej osnowie nasz artykuł, nie w ró
ciła już wprawdzie do pierwotnych swoich zarzu
tów o nowym pudziale kraju na ośm gubern ij, o 
uszczupleniu władzy nam iestnika itp., ale dodaje 
tylko z swej strony uw agę, iż w artykule naszym  
pom nęliśmy, ze rozporządzenie wspomniane ma 
nie jeden  „w yłączny jedyny cel*, ale ma ich 
trzy, z których drugi est jasno wypowiedziany 
*  §• 3 . lit. d) t. j. „wyższa policja* a  trzecf w 
§fie 4.

„Na to niechaj nam wolno będzie zrobić z 
naszej strony uwagę, że zacytow ane przez Gaz. 
N rr. dwa punkta jako dwa odrębne cele pomie- 
nionego rozporządzenia, odnoszą się widocznie de 
owego jedynego i w yłącznego celu, o którym  
wspomnieliśmy w naszym  artyku le ; obadw a bo
wiem, tak  ja k  w szystł ie inne tyczą się ułatwię-_ 
nia w interesie ogólnego dobra nam iestnictwu, a 
względnie namiestnikowi, obowiązku nadzorowi 
n ia  służby organów  podwładnych i zapobieżenia 
możliwym nadużyciom bez straty czasu, bez u- 
szczerbku w pracach bieżących i bez w ydatków 
nadzwyczajnych. Z tego w ynika, że to co się 
Gazecie Narodowej podobało uazwać „wyższą poli
cją* w istocie nie jest niczem innem, jak  nadzo
rowaniem publicznej spokojności i porządku i  
wszesnem zapobieganie m wszelkiemu zakłćceniu_ 
za pomocą środków, prawem dozwolonych.

„W szik  nieraz już w samej Gazecie Naroaouej 
słyszeć się daw ały utyskiwania na rozmaite, sp(- 
kojność publiczną i porządek spułeczny zakłóca
jące  agitacje po powiatach i na brak sprężysto
ści w zapnhiegauiu takow ym . Owoż teraz w po
dobnych w ypadkach rzeczą będzie nadzorujących 
starostów  powiatowych, działających w imiemu 
nam iestnika, zbierać dotyczące spostrzeżenia lob 
doniesienia w jedną całość, i w edług tego w pe
wnym kierunku śledzić na razie tego rodzaju la- 
kta, a możliwemu zagrożeniu publicznegu porząd
ku  niezwłocznie i skutecznie zapobiegać.

,,W wczorajszym D odatku do nr. 246. Gaz:ta 
Narodowa w raca znowu do dawniejszych swoich 
zarzutów, i mimo jasnego tekstu w mowie b ę d ą 
cego rozporządzenia, mimo w yjaśnień z rasza j 
strony, utrzymuje na serjo, że kraj na mocy tego 
rozporządzenia podzielony został na 8 gubernij, i 
pow iada, że porównanie nasze z dawniejszemi 
obwodami niem a miejsca, bo — ja k  twierdzi 
Gaz. Nar. — dlatego w łaśnie powiększono da - 
wniejsze powiaty i zmniejszono ich liczbę ze 175 
na 71, by wszelkie władze, pośredniczące między 
nam iestnictw em  a powiatami, uczymc zbyteczne
mu Otóż i w tem, jak  w wielu innych rzeczach, 
myli się Gaz. Narodowa, albowiem projeKt rządo
wy co do nowego podziału adm inist.acyjnego 
kraju, obejmuje nietylko sam e pow iaty, ale i po
dział n? obwody. Ten podział sejm w uchwale, 
zapadłej dnia 18. kw ietnia 1866, w zupełności 
zatrzymał, a nadto zam iar rządu co do utworze
nia organów nadzorujących, wyrażony w pro jek
cie rządowym, milczeniem pominął, pomimo te  
komisja sejmów a w swojem sprawozdaniu prze
ciw zaprowadzeniu takich organów się oświad
czyła, zkąd  wynika, że reprezentacja kra ju  by
najmniej takiej doniosłości i wagi rym organom  
nadzorującym nie przypisyw ała, ja k  to czyni Gaz_ 
Narodowa. Wprawdzio obwody zostały później 
zwinięte, lecz w łaśnie dla uzupełnienia czuć się 
dającej z tego powodu luki w organizm ie admi- 
niStiacyjnym, miniaterjum uolegając na przysłu- 
żającem  mu prawie, wydało pomienioue rozpo
rządzenie, nie dla tworzenia iustancyj adm ini
stracyjnych, lecz wyłącznie ze względów na u ła 
twienie służby publicznej i na pożytek kraju.

„Nierównie przychylniej niż Gazeta Narodowa 
w yraża się ' ^ds o rozporządzeniu z d. 19. b m ., 
przypuszczając słusznie i wbrew twierdzeniom 
Gaz. Nar., że rozporządzenie to niem a polityczne
go znaczenia. W spomina jed n ak  o samorządzie 
i reprezentujących go R adach powiatowych, i za
pytuje, w jak im  one znajdą się stosunku do de- 
iegacyj nam iestniczych, czy raz, m z urzędam i 
powiatowemi przechodzą pod nadzór delegatów  
(tak bowiem aazyw a Czas starostów powiatowych), 
czy pozostaną jak  dawniej w stosunku ty lko  z  
urzędami powiatowemi ?

„Na to odpowiemy z naszej strony, iż stosu
nek Rad powiatowych do starostw powiat, wobec 
rzeczonego rozporządzenia pozostaje zupełnie me- 
tknięty, że zatem Rady powiatowe nie przechodzą 
pod nadzór takzw anych delegatów, lecz pozostają 
jak  dawniej w stosunku tylko z dotyczącemi sta
rostwam i powiatowemi. Zm iana bowiem pod 
względem tego stosunku, według naszego zdania-



GAZETA NARODOWA z dnia 28. Października 1868.

nie należałaby do kompetencji rozporządzenia mi- 
nisterjalnego, lecz pyjłącznię do kompetencji nsta- 
wodawstwa krajowego*4.

A u s t i n  i W ę g iy .  W dzisiejszym numerze 
Gazety Wiedeńskiej m a być ugłoszony termin zwo
łania delegacyj dla spraw  wspólnych.

Debatte donosi, że rząd w cale nie będzie się 
sprzeciwiał uchwaleniu ustaw y o obowiązkowych 
małżeństwach cyw ilnych , który to projekt ma 
wnieść niezadługo W ydział konstytucyjny Izby 
poseiskiej

Sejm  węgierski pracuje z podw ójną energią, 
aby jeszcze przed ustaniem swego mandatu za
łatw ić najgłówniejsze praw nopolityczne kw estje. 
N cw ażniejsze, k tóre  naieżałobj jeszcze załatwić, 
s ą :  rozstrzygnięcie kw esty  narodowości i prze
prowadzenie adm inistracyjnego zjednoczenia S ie 
dmiogrodu z W ęgram i. T ą  spraw ą ma się zająć 
sejm w bieżącym  tygodniu. D otyczące wnioski 
rządow e sformułowane są  w następujących czte
rech punktach:

] .  Gnberninm siedmiogrodzkie przestaje istnieć 
z dniem 1. maja 1869 r.

2. Odrębność praw pojedynczych, wedle n a 
rodowości ponazywanych terytorjćw  ma ustać

3. Siedm iogrodzcy nadżnpani, wyżsi sędzio
wie króiewrcy, nad ka] itanowie i sascy  komesy, 
są  członkami Izby m rgnatów .

4. Miasta i kom itaty wchodzą wprawdzie w 
b ezp o ted n i stosunek z odpowiedzialnym rządem  
w ęgierskim , ale pomimo to będzie w Siedmio
grodzie rezydował stale królew ski komisarz.

Obrady kofnraji narodowościowej Izby posel- 
ckiej sejmn peszteńskiego toczą się nienstannie. 
TO samo narady mieszanej komisji 'da spraw y
Lic k i. ri-  . - -

F r a n c ja .  Francnzkie dziennikarstwo pół- 
nrzędowe bardzo przychylnie w yraża się o mo
wie lorda S tanieya w Liverpoo!. Etenaard tw ier
dzi, że wy rażone w niej zdania m ogłyby słnżyć 
za program  polityk, pokojowej wobec teraźniej
szego położenia Europy. Francuzka korespouuencja 
donosi, że naw et cesarz winszował tej mowy 
lordow S tanleyow ł, dzięknjąc mn w odnośnym 
telegram ie za „pośredniczącą "neutralność11, jak ą  w 
mowie tej gąbinel angielski wyraził.

_ Je sU p o g ło sk a , jakoby między cesarzem  a_ 
m arszałkiem  Nielem wybuchł spór w kw estji roz
brojenia. Gdyby zam iar rozbrojenia zwyciężył, 
to m arszałek Niel wystąpiłby z gabinetu, j  zo
sta łaby  dia niego utworzona godność konuetabla.

L a  Semaine Unanciere pisze : „W  ostatnich
dniach wiele mówiono o ustąpienia m arszałka 
N iela z pow< du niezgodności, jak a  pannjc mię
dzy czynnością m inisterstw a wojny a bezczyn
nością m inisterstw a spraw  zew nętrznych. J a k 
kolwiek w ieści te uporczywie pow tarzały s i ę , 
n is  uważam y za stosow ne uw ażać je  za godne 
w iary ."

Z  powodu uwag Constimtionnela o nowej k a r
cie E uropy które to Uwagi przytoczyliśm y wczo
raj, pisze Journal des Debats: „ Jezli tak  jest a nie 
inaczej, natenczas dzienniki, nchodzące za półurzę- 
dowe, powinne raz jnż zaniechać polemiki p rze
ciw Prusom, i zaprzestać dom agania się Nadreń- 
SKicn prowmeyj.*

Zbliżającego się w yboram i będzie z ram ie
n ia  rządu kierow ać m inister spraw  wewnętrznych, 
p. R ouher, i jego  też zadaniem  będzie zastę- 
pyw ać in teresa  rządowe przy spraw dzaniu w y
borów w Izbie, fetóre zwykle bardzo burzliwy ma 
p rzeb ieg /l ; j  f f

L 'jUtendard umieszcza następującą, nader w a
żną w iadom ość: „D ania me w ydała do mocarstw  
europejskich manifestu, lecz zw ykłą  depeszę, w 
której mieści się b e z p o ś r e d n i a  r e k l a m a c j a  
p r z e c i w  P r u s o m ,  n i e p o s z a n o w a u i e  
t r a k t a t u  p r a g s k i e g o  w s p r a w i e  p ó ł n o 
c n e g o  S z l e z w i k n . *

H is z p a n ia .  M iranda pisze z Madrytu do pa- 
ryzkiego Gaulois: „Mówią o planach karlisiów  i 
o knowaniach legitymistów na ziemi franenzkiej 
przeciw hiszpańskiej rewolucji. Powodem  tych 
pogłosek jest o k o liczn o ść , że wielu |enerałów, 
jak C h este , Concha , Caiouge, Fernandez San 
Roman i inni, którzy służyli reakcji, znajduje się 
w Baskach, uw azarych dotychczas za siedzibę 
karlistów . Nakuniee dodaję, że tak  w M adrycie 
ja k  ł" po prowincjach jn ż  się potworzyły liczne 
kluby tegoż stronnictwa. Rząd jednak  jest b ar
dzo spokojny, gdyż je s t pewnym, że zwolenni
cy absolutyzmu, w razie podniesienia głow y, o- 
trzym aliby dobrą n an k ę .“ ic

W iadomość , poaana wczoraj między Osta- 
tniemi wiadomościami o uznaniu prow ńoiyezn 3- 
go rządu przez F ra n c ję . Anglię 1 P o rtu g a lię , 
potwierdza się w całej osnowie. Minister spraw 
zagranicznych i prezydent g a n,netu przyjm ow a
li już amDasadorów tycb trzech m ocarstw  na dn. 
2A b. m.

Rząd roni przygotow ania do przyszłych wy
borów.

Monitor dowiaduje się z Barcelony pod 
dniem 23. b m . : „ J u n ta , k tóra do dnu. dzisiej
szego nie chciała się rozw iązać, w ysłała  z łona 
swego dwóch członków do M adrytu, aby w sp ra
w ie tej porozumieć się z rządem. Spodziewać się 
należy, że m eporoznm ienia, któreby ztąd m o
g ły  u n ik n ą ć ,  zostaną w krótce pokojowo zab 
twione*. . . I /  j-

Jun ia  z Sewilli ogłosiła przed swem rozw ią
zaniem się obszerny manifesi do n a ro d u , kończą
cy się temi słowy. *} ’ocz z każda pośrednią lab 
bezpośrednią dym*stja . -

Don CarloS zawiadomił w szystkie rządy eu
ropejskie, że ojciec jego odstąpił mn kiszpąńskjej 
korony.

ediug ostatnich wiadomości z Lizbony, w 
m ieście tern uw ażają za rzecz n iew ątp liw ą, że 
król Ferdynand nie p rzy jmle fszpańskiej koro
ny. L'Avenir National pisze w tej spraw ie : „Ko
ronę, k tórą Don Ferdinando odrzucił, ofiarowano 
księciu M ontpensier. Książę ośw iadczał !e  ją  
chętnie przyjmie.* Nie zdaje nam Łię, aby kan- 
a y d a tn r i M ontpensiera m ogła liczyć lh  pow o
dzenie. Ludność nie otacza księcia zbyt wiel- 
Kiemi gympatjami, o czem łatw o się przekc na' 
z doniesienia ja ry zk ie j E p o Ł , k tó ra  m ó w i, że

pow racającego  do Sew illi księcia i jeg o  żonę, 
m ieszkańcy przyjęli gorzej niż obojętnie.

Z ie m ie  P o ls k ie .  Z  Litwy piszą m iędzy in- 
nem i do Dńemka Poznańskie™ -

Miński gubernator w ydał okólnik, aby w szy
scy podwładni mu czynownicy przestrzegali śc i
śle, by nikt, prócz duchownego, nie śm iał cho
wać zmarłych. O kólnik ten w ypłynął z tego p o 
wodu : W powiecie borysowskim  Ludw ik Ł u k a 
szewicz pochował sam swego ojca, a  pochował 
d la te g o , że w skutek  pokasow ania kościołów 
sprowadzenie księdza jest kłopotliwem , a najczę
ściej niemożebnem dla biednego człowieka, nie- 
m ającego czem i za co posłać po księdza Ł u 
kaszewicz za czyn ten „samowolny* nałoże
niem kontrybucji został ukarany, z zakazaniem  
wszystkim na przyszłość podobnego postępow a
nia W okólniku tym mówi się r ’C o księdzu, 
tylko w ogóle o świaszczenniku (duchownym); 
m a się więc rozumieć, żeby w razie oddalenia 
duchownego katolickiego lub niemożiiuści spro- 
w adienia g o , używali do ob.zędn pochowania 
popa — inaczej k a r a ; a  trzeba wam wiedzieć, 
że w mińskiej gnbernii je s t niesłychanie mało 
kościołów. Tym  więc sposobem oswajać się bę
dzie ludność z popami, tak, że w chwili danej 
„powrócenie dobrowolne* na lono praw osław ia, 
ani apostołom, ani rządowi nie przedstawi żadnej 
trudności. Również w okólnika iOTm zakazano 
przenoszenia 1 ia ł zm arłych z cm entarza na pole, 
dla przerw ania suszy i sprowadzenia deszczu, k tó
ry to przesąd niestety pomiędzy ludem dotąd się 
utrzym uje. “ 3

Kiedj tak z jednej strony podkopują się pod 
katolicyzm, z drugiej strony w ydalają z kraju  lub 
przenoszą na inne miejsce gorliwszych apostołów 
prawosławia, mianowicie ty ch , którzy zbyt g o rą 
czkowo p o s tęp u ją , a przez to rząd kompromitują 
i praw osław ie na szwank narażają. Pomiędzy in
nymi z dyecezji mińskiej wydalono aż pięciu, a 
w liczbie tej R usieck iego , który się odznaczał 
wszelkiego rodzaju nadużyciam i. Pop* zaś Jan k ie 
wicz z Porozowa, gnbernii grodzieńskiej, przenie
siony został do Odrzeżyna w pow iat kobryński. 
Za jego  powodem a przy pomocy kozaków para
fia Porozow przeszła na prawosławie; wkrótce je 
dnak  po tem przyłączeniu się, neofici zaczęli po
daw ać prośby do poprzedniego naczelnika kraju, 
B aranow a, i do cara  o pozwolenie powrócenia 
nazad do katolicyzmu. Skoro im to, jak  się spo
dziewać należało, mimo w ykazyw ania przez nich 
licznych nadużyć, jakich przy tem apostolstwie 
dopuszczono się, odmówione zostało, zaczęli sre 
burzvć, a  kozacj znów ten bunt uśm ierzyli. Jank Le 
wicz wszakże za niezręczność przeniesiony zo
stał. W ypędzony też tu został ze służby jeszcze 
lepszy p ta sz e k , a mianowicie m irowy pośrednik 
Szczerbów. U kradł on po prostu lu .000  rubli 0- 
brocznych; był dw a razy  pod sądem, gdzie mu u- 
dow odniono, iż był w spółce ze złodziejami, że 
tak  on jak  i jego pisarze brali od włościan pod 
wody, co prawem jest niedozwolone, za każdą 
jednak razą  wychodził z pod tych zarzutów udo- 
w odrionych obronną ręką, do tego stopnia, że 
nie ulegał żadne! karze i na urzędzie naw et pozo
staw aj, a nadto dostaw ał piśmienne pochwały 
od naczelników kraju, Fanffm anna i B aranow a, a 
prócz tego od cara order. D opiero teraźniejszy 
naczelnik kra ju  wydalił go ze służby i rozkazał 
z kraju wyjechać, grożąc w przeciwnym razie 
wysłaniem go na skarbow y koszt etapam i. P ra 
wo zaś to przysługuje naczelnikowi kraju, bo 
w edług ukazu najwyższego, ma on moc w ysyła
nia do moskiewskich gubernij wszystkich złodziei 
i rozbójników, z całą wiec słusznością eksatam an, 
znając dobrze rasę  czynowników, do nich ten u- 
kaz stosuje. Dzienniki m oskiewskie mocno się na 
to obniżają, a przecież naczelnik kraju  nic w ięcej 
nie robi, tylkn stusnj 3 obow iąznjące prawo. Pod 
tym  więc jedynie w z^ędem  należy mu oddać spra
wiedliwość.

W s c h ó d .  Jeśli mamy wierzyć koresponden
tom, piszącym z Bukaresztu do pism zagranicznych, 
to Rumunia zbroi się na łeb \*a szyję. O rganiza
cją arm ii rum uńskiej ma się zajmować przybyły 
niedawno do B ukaresztu  pułkownik pruski, Kren- 
cki. D ziała i lawety zamówiono w pruskich 
fabrykach, zkąd ma przybyć do Bukaresztu ta k 
że parę tysięcy cetnarów strzelniczego prochu. 
Prócz tego w kraju spodziewają się znacznej prze
syłki siarki ze Sycylii, a sale try  z Anglii, aby 
proch robić we własnych fabrykach. P. Machediacia- 
no powrócił z A m eryki, gdzie zamówił 15.000 k a 
rabinów odtylcowycb, system n Peabadyego. Broń 
ta, wraz z należącą do niej amunicją, ma przybyć 
do njść D unajn i a  am erykańskich okrętach , ja 
ko am erykańska własność, aby na Bosforze nie 
robiono statkom  żadnych trudności. Rząd zawa ł 
także z pewi m domem paryzkim  ugodę < do
starczenie 2 .0U0 szaspotów. ADy ukończyć n- 
zbrojenia, m inistrowie księcia Karola p ragną za
wrzeć w Berlinie pożyczkę w w ysokości 400.000 
talarów, za które to pieniądze będzie zakupiony 
potrzebny ieszcze m aterjał wojenny.

_ _ _ _ _ _ _____

K r o n i k a .
— Z atw ierdzenie w yborn. Jego o. k. apostolska 

Mosc najwyższem postanowieniem z dnia 15. b. m. 
zatwierdził wybór p. Krzysztofa Bogaarowicza na za
stępcę prezesa Rady powiatowej kołomyjskiej.

— M i a n o w a n i e .  W skutek przedstawienia konwen
tu 0 0 . dominikanów we Lwowie nadał- Rada szkuin t 
krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkoli 
ludowej r  Krotoszynie, Ja 'ow i Młotkowi, pomicniKowi 
nauczycielskiemu przy szkole głównej w Żółkwi,

— Sprostow anie. W ogłoszeniu kou irsu dla o k a 
dzenia kilku posad nauczycielskich z d, 26. września 
b. r. 1. 7555 mjlnie podała krajowa Rada szkolna to  do 
szkoły parafialnej w Przewozcu, że wieś » leży j  
powiecie kosowskim, gdyż jest w powiecie kałuskim

— W ypadek przy tańca. D ria 25. b. m. o godz. 
11. w nocy zapadł się sufit w pewnem pomieszkaniu 
pod 1. 102*/*, gdzie właśnie odprawiało „is wesele. Go
ście i domownicy uszli cało, ale wszjstkie naczynia 1 
przysposobione do uczty potrawy poszły w niwec.

— W czorajszy  w ykład p. Szm itia objął opowia
danie wypadków rewolucji francuzkiej od'ogłoszejia się

reprezentantów gmin, części szlachty i duchowieństwa 
zgromadzeniem narodowem aż do chwili zdecydowania 
się króla opuszczenia Wersalu. Z najsumienniejszą dro- 
bnosrkowością opowiedział prelegent ciągłe szybkie 
wzrastanie naprężenia stosunków między ogółem narodu 
a kotei ią uprzywilejowanych, przedstawił obraz niezrę
cznych intryg dworaków, którzy spowodowywali słabe
go króla do postępków, niepotrzebnie drażniących i 
tak już wzburzoną opinię publiczną, a co potem zmu
szało oboje królestwo do przedsiębrania takich aktów, 
które wręcz ubliżały ich godności. Opowiedział prze
bieg Dierwszycb krwawych zaburzeń ludowych, utworze
nie gwardji narodowej, zdobycie Bastyili aż do oblęże
nia Wersalu przez głodne tłumy.

— Dla uczniów  stan isław ow skich  wpłynęło do 
tamtejszej dyrekcji gimnazjalnej

Z dyrekcji gimnarjum tarnopolskiego nadesłano od 
p. dyrektora Unickiego 10 złr., od pp. profesorów 13 
zlr., od uczniów 77 złr. 41 c.; razem 100 złr. 41 cent. 
Z dyrekcji gimnazjum rzeszowskiego 26 złr. c. Z dy
rekcji gimnazjum kołomyjskiego 11 złr. 8C c. Z wydaw
nictwa Gazety JSaroduwej 1 złr. 60 o. i dwa cwaneygiery. 
Razem 139 złr 85 c. i 2 cwancygiery. Z wykazaaemi po
przednio ogółem 533 złr. 66 c. 1 dukat i 2 cwancygiery. 
Prócz tego przeznaczył komitet miejscowy dla pogo
rzelców 180 złr. na zakupienie książek szkolnych gimn. 
dla uczniów, a tutejsza księgarnia p, Milikowskiego n- 
puścila 10 prent. rabatu. łŁ’ u . t l  a- • » ’/  Qjl fi ‘  ̂I I I

f  ?•* M t  M *  •% t»*. r  - FM TTpJfs
Ostatnie wiadomości.

W arszawski korespondent Dzień. Poznań
skiego donosi, że ks. Thurn-Taxis dał do zrozumie
nia podczas pobytu swego w  W arszaw ie, iż gdy
by car Moskwy porzucił ty tu ł kró la  polskiego, to 
znalazłby się ktoś, coby go podjął. To oświad
czenie nJało  wstrzym ać ostateczne i uroczyste 
wcielenie K ongresów ki do uarstwa , co, jak  mó
w ią , w czasie pobytu cara w W arszaw ie uw aża
no za rzecz postanowioną. Frzyłączenie czterech 
gubernij ma być ciągle przedmiotem obrad w 
Petersburgu. Cóż się stanie z drugiemi czterem a 
guberniami ?

W Debatte czytamy: „Los galicyjskiego adre
su sejmowego ruągle jeszcze żywo zajmuje rząd  i 
koła poselskie. Z polskich >kół poselskich pocho
dzącej a przez nas podanej wiadomości, że natych
miast po uchwaleniu w sejmie, przesłano a- 
dres i rezolucje rządowi, zaprzeczono półurzędo- 
wnie. Stanowczość tych zaprzeczeń spowodowa- 
!a bawiących tu polskich deputowanych do R ady 
państw a do zainterpelow ania W yduałn  k ra jow e
go wprost, jak się właściwie dzieje z tem i ak ta 
mi. Odpowiedzi W ydziału krajow ego spodziew a
ją  się tu każdej chwili, i to rozświeci zapewne 
sprawę. Zresztą dowiadujemy się, ż ek o ło  polskie 
uchwaliło wytoczyć spraw ę żądań galicy jsk ich  
dopiero po uchwaleniu ustawy wojskowej*.

Neues W. Tugblatt podaje treść poniedziałko
wej mowy br. Eensta w kom isji wojskowej o o- 
becnych stosunkach Anstrji do innych państw  en- 
ropejskich. O stosunku Austrji do Moskwy, baron 
Beust m iał się wyrazić: „Co się tyczy stosunków 
z M oskwą, to są  cn e , chociaż także przyjaciel
sk ie , a l e  z a r a z e m  t r o c h ę  c h ł o d n e * .  
(Ob. korespondencję naszą i telegram .)

Jeden z wiedeńskich korespondentów  Pester 
Lloyda zapewnia, że w iększość rajcksratow a przy
rzeknie swoje głosy na korzyść ustaw y wojsko
wej, jeżeli rząd  przedtem złoży stanowcze ośw iad
czenie, że wpływ konkordatn na wewnętrzne u- 
konstytuowanie państwa w zupełności zostanie 
zniesiony. N ależy tu zapewne rozumieć ustaw ę o 
obowiązkowych małżeństwach cywilnych.

Izba w yższa Rady państw a odbędzie posie
dzenie w przyszłym tygodniu.

D elegacje ma„ą się zebrc ć dopiero w dniu 
14. listopada.

Br. Beust ma pracow ać wspólnie z hr. An- 
drassym  nad redakcją księgi czerw one1

P rag sk i korespondent Debutty donosi, że ze
szłej soboty w yjechał p. Tonner z kilku Polaka
mi znowu du K rak o w a , w celu przeprowadzenia 
porozumienia się Czechów z polskiem stronnictwem 
opozycyjnem

C. k. władze zakazały rozpowszechniania w y
dawanego w Berlinie przez Fricza pisma czeskie
go, p. t. Blanik, w P radze i w starostw ach Smi- 
chovrskiem i Karolińskiem.

Br. W erther (poseł austrjacki przy dworze 
wiedeńskim) miał w poniedziałek d. 26. b. m. po
słuchanie u króla w Berlinie.

Nowy manifesf rządu prowizorycznego w y
licza to wszystko, co naród hiszpański uzyskał 
przez rew o lu c ję , i tak  kończy: „Nie przesądzając 
formy rz ą d u , rząd  naznacza jako cechujący objaw 
milczenie junt o instytucjach m onarchicznych. R ó
wnież głosy uprawnione bronią republikańskiej 
formy rządu. Być może, ii. rząd  tym czasow y łu 
dzi się co do znaczenia milczenia ju n t, albo teź 
orzeczenie lodu w ypadnie na niekorzyść m onar
ch ii; w każdym jednak  ra d e  rząd  będzie umiał 
szanować wolę narodu.*

-'oiegTany „Gazety Narodowej/,
W iedeń d. 21. października (wie

czór.) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niż
szej wniósł Grocholski interpelację w spraw ie 
podziału Galicji na ośm okręgów. M inister 
spraw  wew nętrznych p rz jrzek ł dać odpowiedź 
na jednem  z najbliższych posiedzeń.—  Niemie
cki klub większ°śc i (ministerjalny) ciągle .eszcze 
nieutworzony-

W iedeń d. 21. października (w 
nocy). Klub lewicy uchw alił na dzisiejszem 
Wieczornem posiedzeniu zlanie się z klubem  
liberałów. Na 4 0  obecnych było 1 3  tem u 
przeciwnych. —  Dzisiejsza w ieczorna N e w  freie  
Presse  donosi: W  W ydziale wojskowym oświad
czył br. B eust; S tosunki Austrji z Francją i 
Anglią są jak najlepsze, z W łocham i jak  naj- 
przyjaźniejsze; w obec Prus zrzekła się Austrja 
wszelkiej polityki odw etu , i tego się ciągle 
trzym a; co do Moskwy, Austrja p r ó b o w a ł a

utrzym ania dobrych stosunków . Na w ypadek 
starcia między I rancją  a P rasam i, Austrja m usi 
być uzbro joną, aby wymódz uszanowanie dla 
swej neutralności, i pow strzvm ać m ne m ocar
stwa, któreby może chciały s;ę wmieszać. Zda
niem br. Beusta, _ is ię z tw a  Na IJunajsKie są 
wielkim arsenałem.

K u r s a  z d. 2 7 . października 186G  godz. 2, 
min. —  popołudniu. * 

W iedeń. Pożyczki bezpodatkowa 5&.90. Akcje 
Karola Ludwika 208.75. Ko.ej siećmiogroózka 146.—. 
Kolej południowa 186.30. Kole1 pauetwowi, 260.^0. Kolei 
funfkirch. 156.50. Kolej iw ow sko  - ozermowiecke 167. 75. 
Kolej północni1 188.20. Kolei Rudolf" I. emisji I2a.5u. 
K..lej Rudolfa U. emisji 139.75, Kolej Tranoiszka Jó 
zefa 158.85, KjIbj alfóldzl -1,6.75. Galicyjsko, obligacje 
nCemnizacyjne 65.75. Losy 1864 r. 97.40. Napoleondor 
9.24. Pruski kurant 1.70%. ‘ Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 2 7 . października 1868  godz. 6 .

min. 15 popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 58.90. A&cje 

kredytowe 209.10. Akcje Karola Ludwika 209.—■ Ko
lej południowa 186.—. Kolej państwowa 261.— Ko
lej loso icka — . Kolej alfóldzkh 146.50. Akcje ko 
lei Elżbiety —. —. K“Iej Rudolfa I. emisji — • Ko
lei Rudolfa II. emisji 139,50, Akcje banku anglj-aust-. 
161,50. Lasy 1860 rop u 83.95. K:,rol." Ludwina obligi
pierwszeństwa II. emisji —,—. Lwowsko-czerniowieckie
obligi pierv szeństwa — . Napoleondor 9.24%. Spirytu' 
—. Usposobienie v końca ustalone. 

i r e r y i .  Renta 3% 70.45.
W rocław . Psze nica 86. Żyto 6_9. Owies 41. Rze

pak zimowy 188 Koniczyna —.
B erlin . Moskiewski", bauknoty 84. Akcje kre

dytowe 92'/,. Galicyjska kolej 91%. Kolej państwowa 
152’/,., Wiedeń 87%, Usposobienie cich». Pszenica 
—  Zyto 59. Gw,es 34*/..

T elegrafow any Irurs w ied eń sk i
z dnia 27. października.

Oblig.dług.pa st.5% na ICO zf. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5%, za 100 zł. m, k.
Losy z roku 1860 ...........................
Akcje banku nar, . . . . .• .

„ Towarzyst. kred. ns 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterfingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a......................

A. W.
zł. c.

57
62
84

787
210
115

5
113

ro
25
10
00
30
50
5 J’/» 
75

W iedeń 26. października.

•/. Jletaliki na waL austr. . .' . ,.
Pożyczka naród...............................

„ Metaliki na m. k. • • . . . .
„ Obi. ind. niż, austr.........................
„ „ .»ęgiersk:e ........................
„ „ eh >r. i slaw. . . . . .
„ „ galicyjskie....................
„ „ „ . buk pińskie . . . . .
„ „ 1 „ siedmiogrod.......................

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej z

r. 1866 ............................  . . . .
Losy poż. z r. 1839 (całe ' . . . .

„ ,  ,  1854 po 250 złr. 4"/,.
„ „ „ i«60 po 1J3 złr. 5»
„ "• „ „ 18C4 pc 10J złr. . .
„ „ 1 srebrnej z r. 1864 . . . .
„ * „ z r, 1865 . . . •
„ zikł»du kredyt, po 190 złr.
„ ks. Esterhazego ......................
„ ko. S a l m ......................................
, hr. Palfy . . . -.......................
n ks. Klary . . . . . .
„ hr. St. ó e n o i s ............................
„ ks. W inćischg ra tz ......................
„ hr Waldstein ............................
„ R u d o lfa ...........................................

Listy zastaw ne.
Banku narodowegol 1n, t

w monecie korw. f r ‘ . . . .
w walucie austr. J d0 108, . . .

Galie Zakł. kred, 4 % ......................
Gal. bank hipoteczny ......................
Austr. Zakładu kred. ziem.................

A kcje banków i przem
Banku naród, austr.................................

a anglo-aistr • .......................
Zakł. krea. dla h. i przem. po 200 zł, 
Kolei półn, Ferdynanda . . .  . . 

„ Karola L idvifca . ,
„ ozerniowie Ki ej , . . . .  .

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. emis. 
„ „ czerń, za 100 (1867).

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

N a p o le o u d o ry ......................................
A gsb. 100 złr. nr..................................
frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 mark.....................................
L 01 dyn 1(J fi t..........................................
Paryż luO frank.......................................

F j ł  26. października.
Renta 3*/....................................................

Płaca Z adaj a

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie dnia 81 października.

I Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw. . . ,
Kolei Lwow. Czerń- . . .
Banku hyp. galic. . . . . ,
Papierni bzerl. bez dyw.

*• iiis iv  Kasiawuc zn zir«
w. kred. gal. m. k . l  2 . . . .  .
w. kred. gal. w. a. V S g, . . . .
nku hypot. galic. J ^  j5 • • • •

II. L isty zastaw ne za 100 zlr.
To w. kred. gal.
Tow. fe 
Banka

III. Onligi za iOO złr
Indemnizacyjne galic. . . .  

dtto. Wk, krakew. • •
d tt : . I Ks. bukowiń- • ■

Pożyczki głodow. z r. 1866 . •
Pierw. kol. gal. K L. L e.= •
dtto dtto dtto II. - m. • •
dtto dtto Lw. Czerń.

I. emi_ji . ,
dtto dtto dtto li. dtto . .

IV. Monety.
Dukat holondi rski ....................
Dukat ce sa rsk i..............................
N ap o leo n d ’o r   .............................<
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . 
dtto papierowy dtto

Banknoty, poi. za 100 zł. nn]
Ialar , ruski srebrny 4 
Pruskie bilety kasowe Srebro , . . . .> ..................
, ,  P adano: Pszenica korzec

a topad 1868). 7yt0 korzec 160fuut. netto 5 80 
i 7nr lwowsfco-czern:owieeki). T.ójka. pszenicy
I i i anF., żyta ISOft. i jęczmienia 140f:. korzec netto 
17.2J (na koniec listopada ab dworzec Iw ow si.-czer- 
niowiecki) Rzepak korzec 159fnt netto^ 9.12% (ab 
dworzec Keiola Ludwika.) Groch korze 180fui,t. netto 
5.40 (na listopad.) Siemij lniane korzec l52funl sporco 
Ł.30. Tymotka przeazłoroczna korzec l™ funt, netto 
13 złr, (do 6. listopada).

— ■ cr- zł. I
“ 54 4 ) 5, 60“

62 63 00
57 30 57 40
86 00 86 z5
76 20 76 75
76 25 76 59
66 50 67 00
66 0r 61 00
70 75 71 25

101 00 101 5l
171 50 172 90
79 40 79 X,,
85 OÓ 85 20
90 80 99 00
68 00 68 50
71 25 71 75

139 00 139 50
150 00 155 00
40 00 41 00
29 50 30 50
36 00 36 53
31 50 32 50
21 75 22 25
21 50 22 50
13 50 14 25

97 25 97 50
93 00 93 25
74 00 00 00
85 50 86 50

102 25 102 75

791 00 793 oc
163 00 163 50
211 70 211 90
1902 00 1907 01*
209 50 211) 00
175 50 17o 50
95 25 95 75
81 90 82 30

9 22 9 22'/»
96 10 96 35
96 3) 96 55
84 90 85 19

115 35 115 50
45 75 45 75

00 00 Ou 00

Plącą Żądają
w a. w. a.

zł. | ct. zł. ct.

209 00 210 00
175 50 177 50
00 On 00 00
00 00 00 00

78 05 1 78 45
74 30 74 70
85 00 85 60

66 40 66 80
00 00 00 00
oc 00 0, 00

109 00 101 0000 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 00
00 00 00 00

5 40 5 45
5 45 5 50
9 21 9 39
9 39 9 49
1 76 J 80
1 59 1 60

00 00 00 00
00 00 00 0)

1 70 1 71
113 25 D4 05

ant. netto 7 złr.
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Nakładem b§ięgarni
F. H. R I C F T E R A
w yszła powieść BOLESŁAW ITY

BEZIMIENNA
5*22 Cena 3 złr. w. a. 1- ?

2918 Franca* J. B. V. 1-'2
uzdolniony do udzielania w jeżyku francu- 
zkim Wszelkich wyższych nauk v zakresie 
pedagogicznym, juko też guwernantki fran- 
cuzkie, i posiadające Jakże jeży a niemiecki i 
muzykę, poszukują umieszczenia w doi ach 
obywatelskich. Bliższa "i iadomość w bió- 
rz» p. Julii Witos*,yiiskiej 1. 50 w rynku.

Państwo Gr .dtowice poszukuje natychmiast

GORZELNIKA
do gorzelni o 40 korcach ziemniaków zacie
ru. W ymaga sie znajomości szybkiej fermen
tacji. W arunki korzystne tak co do pensji 
ja ^  superaty. Bliższa wiadomość listami 
franco poczta Niepołomice. 2924 1—5

Interesowani
do spółki budowy kolei żelaznej zechcą 
się zgłosić listami frankowaDemi lub o st-  
biscl między godziną 4. i 5. po południu. 

L udw  k Z ie liń sk i 
ulica Halicka 1. 124. 1. piątro, drzwi

2919 1—3 Nr. i .  we Ł w o w i e .

O bwieszczenie.
W kanoelarji rakładu zastawniczego 

lwowskiego ormiańsk. ,P ii Montis odbędzie 
się ua dniu aO. listopada 1868 publiczna li
cytacja, na której zaległe klejnoty, srebra 
i inno faBty sprzedawane będą. 2920 1—3 

Lwó w dnia 26- pażdz, rnika 186S. ____

2925 n au czy c ie l tań có w , 1—1 
uwiadamia Szano oną Publiczność, że ndziela 
w domach prywatnych, w pensjonatach, ja- 
koteż w swojem pomieszk iniu lekcji 
wszelkich towarzyskich, narodowych i Su- 

lo-taóców, w sposób najłatwiejszy. 
O s o b y  ż y c z ą c e  so b ie  p o b ie ra ć  n a u k ę  ta ń c ó w , r a 

c z ą  s ię  z g ło s ić  do  m ie s z k a n ia  j e g o  p rz y  u l ic y  W y ż sz e j 
O r m ia ń s k ie j  p o d  I. 123 m . w  k a m ie n ic y  p a n a  O ls z e w 
sk ie g o  n a  p ie rw s z c m  p ię trz e .

11 milionad0 wygra,,iaza kwotę 3  złr. 
jako cenę jednej

jromesy losów z r. 1864,
których nabyć można we L w o w i e

w handlu Frydryka Schubutha.
Tam ie I0SV R udo lfa  P<> 14 złr. 50 ct

» 2921. 1—5

Ekstrakt m ięsny Liebiga
( E x t r a c tn m  c a r n i s  L ie b ig )

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowe
Liebig's Extract of M«at Company,

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan  baron  L iebig, 

jest najlepszym  i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla słabych , osłab io 
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W  jednym  fancie tego ekstrak tu  są 
zaw arte  w szystk ie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalno, z 45 funtów 
m ięsa wołowego.

T ego ekstrak tu  nadszed ł św ieży  
transport w puszkach  kam iennych po 
Vi» V* i V* funta do a p te k i  p o d  
„ G w ia z d ą *  2775 31—ł

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Stampilie do bielizny,
u z n a n e  w  c a te j  E u r o  p ie ,  z a s tę p u ją  k o s z to w n e  z n a cz ę  u le  
i w y sz y w a n ie  im io n  n a  b i e l i z n i e , d l a t e g o  też  są  n ie  
m a łe j  w a g i d la  h o t e l ó w ,  m i e j  s c  k ą p i e l o w y c h ,  
s z p i t a t o w ,  z a k ł a d ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  
p e n s j o n ó w  d l a  r o d z i n  i d la  p a n ó w  o f i  c e  r ó  w .

S ta m p il ia  d o  b ie l iz n y  o 2  l i te ra c h  30 c t .  . F la k o n ik  
fa rb y  d o  z n a c z e n ia ,  n ie  d o  s ta r c ia ,  po 50 c t . ,  p o d u sz e c z k a  
n a  f a r b ę  i p ę d z lik  10 c t. C y fra  5  c t .  W s z e lk ie g o  r o 
d z a ju  k o ro n y  po  40 c t.

S ta m p il ia  z n a z w isk ie m  h r m y  h a n d lo w e j,  im ie n ie m
i m ie jsc e m  z a m ie s z k a n ia  o d  z lr .  2 .85  do  z ł r .  4.

A o b o t y  g r a w e r s k i e  i s z a b l o n o w e  z z a 
c h o w a n ie m  n a jś c iś le js z e j  k o re k ty  pod  g w a r a n c ją  o 40 
p r o c e n t  ta ń s z e  n iż  g d z ie in d z ie j .

P A P IE R  L I S T O W Y , 100 s z tu k ,  c ie u k i  b ia ły  po 
35, 55 d o  75, c a ły  b u u t  C5 c t .  K o p e r ty  po 35, 55 i 75 
a  b u n t  p o  6-5 c t.

100 m o n o g ra m ó w  ua p a p ie r  i k o p e  ty ,  k o lo ro w e , po 
45  c t . ,  —  M O N O G H A M O W E  P IE C Z Ą T K I  M A R K O W E  
p o  25 c t.

1000 sz tu k  z e a łe m  n a z w isk ie m  i m ie j s c e m  z a m ie 
s z k a n ia , k o lo ro w e  w e d łu g  ż y c z e n ia , po z łr .  1.80 d o  2.50.

100 k a r t  w iz y to w y c h  u a  p a p ie rz e  b r y s to lo w y in  60 
c t . ,  na  p o d w ó jn ie  la k ie ro w a n y m  po 85 c t.

P o t r z e b y  d o  p i s a n i a ,  t o w a r y  g a l a n t e 
r y j n e ,  n o r y m b e r s k i e ,  b i ż u t e r i e ,  t o w a r y
i i  r  o n  z O-w e,  s t a l o w e  i i u u e  w  w ie lk im  w y b o r z e .

Z w ra c a m y  sz c z e g ó ln ie j  u w a g ę  p a n ó w  k u p c ó w  t o 
w a ró w  p łó c ie n n y c h , p a p ie ro w y c h ,  g a la n te ry jn y c h  i ż e 
l a z n y c h  n a  s ta m p il ię  d o  b ie l iz n y , a o t rz y m a ć  m o g ą  r a 
b a t  s to s o w n y . 2797 4— 0

JŁ=Ł. B o t t e l ł k e i m ,  
b a u d e l k n .ji  w;, w  gmael u j er k. k.

j l a r t e n b a u - G e s e l l s c h a t ?  I n  W I E N .
P r ż f i m u j ą  » i«  z ło c e n ia  za  p o b r a n ie m  p o c z to w e m
C o n n ik i  p o s j t a m y  g r a t i s ,  f ra n k o w a n i

D la 2773 6—12

piącycó na rupturę.
ńerdzone urzędowo poświadczenie. 
lat blizko 30 obarczony byłem cier- 
n na rupturę, i doświadczałem w o- 
ih szczególniej czasach wielce dotkii- 
bolów. Sprowadziłem sobie 2 słuiki 
rupturowej pana Gottlieba Starzeń- 

1 ;  Herisau, a używszy takowej,_ n- 
y j ;atem zupełnie z długoletnich cier- 
rupturowych, Wypowiadając niniej- 
pubi stokrotne dzięki, polecam 
tlsam wszystkim podobnie cierpiącym, 
p e n ,  w Prusieeh d. 2. stycznia 1868.

t*raeven, strażnik policyjny, 
[a uwierzytelnienia pana Graeyen z 
żenieni pieczęci. —  A lpen 2. stycznia 

. . . .  . ł u r l  burmistrz,
iści tej dostać można tak w p ro s t a 
la ic y  G o ttlieb a  S tu rzeneggera  w  
aa, kanton Appenzell v-v Szwajcarji), 
ż we L w o w i e  w aptece Z g g i  mantajm u n ta

. — Cena słoika 3 zlr. 20 ct. 
przesłaniem nnleźytości. Wylecze- 

»*u ijąee zapalenia, pewne nsjozę- 
Przepisu użvT-ani i z iiizoemi po- 
eniami b ezp ła tn ie  się udziela.

Nakładem księgarni
J. E. ŻUPAŃSKI EGO w P o z n a n u

wyjdą w końcu biezyceyo roku  następujące dzieła:
B olesław ita , z iad a n ło , Obrazki współczesne.
Z aw ad zk i W ład y sław  C z e rw o n a  R ań, zdrzewor tam i kompozycji Juliusza Kossaka. 
P am ię tn ik i P a n a  Kam !rt«na L. P. w 3 częściach, około 50 arkuszy druku w cenie 2 '/, tal. 
Ż y w o t S tan is ław a  Ja b ło n o w sk ieg o , h e tm an a , z francuzkiego tłumaczone, w 4 czę

ściach, 3 tal.

M T  W szystkie księgarnie lw ow sk ie przyjmują 
zamówienia._________________________ 2923 1_6

Wkrótcej uż nastąpić majaca wielka i obficie uposażona
L O T  B U J A  » A E B E R  i E F E K T Ó W .

Tylko B O  ct. w. a. kosztuje 1  l o a  na który wygrać można wartości 
2 . 0 0 0  g u ld e n ó w  a u s tr -  w a l.  sutą. kompletnie i niezwykle opatrzoną

wyprawę dla nowożeńców z urządzeniem,
zawierającą s re b ra , se rw isy  s to ło w e , h e rb a c ia n e  i sz k ło  na osób 12, płótna, biżu- 
te r je  z ło te , do któryeb zali zyć trzeba dam sk i z ło ty  zegarek  cy lin d e r  z łańcuszk iem  
itp. itp. przedmioty e legancji; znajdo e się także wiele ł - Z e o z y  z ł o t y o b .  1 
a r e b  . n y o l i ,  o l i r a z y  o l e ) | u e  itp.

Kilka poda run sów Ich o. M. N ajjaśn ie jszy ch  P ań stw a , razem 
A O O  lo s ó w  w y g r y w a ją c y c h  w a r to ś c i  z l r .  1 , 5 . 0 0 0 .  

Oprócz obfitości wielu drogocennych do wygrania losów poszczycić się może obe
cna loterja szczególnym udziałem, ^ernb srdziej że do 5 s z tn k  losów  dodaje się jeaen gratis

w  k a n e e la r j i  lo te r y jn e j  S to w a r z y s z e n ia  M a r ji .
Karntnerring Nr. 6 w Wiedniu i we wszystkich kolekturach.

Za loteryjne żaw iadowstwo: Jf. J. jfiifka.
Losów tych dostać można we L W O W IE  2424 11—12

n f a r j r d L a r j r l c s z  ł i e l a . v L l » « L « ] i a . s »  w  ry n k u .

A .  P A S T E R S K I ,  ^
p r z y  ulicy W yższe j Karola L udw ika  obok kaw iarni W iedeńskiej jm

pod l. 8 1  m.
poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności swoją wielkim zapasem

wyrobów cukierniczych wszelkiego rodzaju obficie zaopatrzoną ^

C U K I E R N I Ę  ^
zwracając uwagę mianowicie na - y f

niepraktykowane dotąd we Lw ow ie ceny
następujących artykułów :

C u k r y  likierem nadziewane, pomadki KnserW y, czekoladki, funt P> 1 złr. ^  
20 ct. K a r m e l k i  mieszane tak nadziewane jak  i długie, z wierszami, funt 
po 80 cnt. K a n d y z o w a u  e frukts, .armelowane kasztany i owoce, funt_ po 
80 cnt. K o m p o t ó w  słoik większy 50 cnt. K o m p o t ó w  słoik mniejszy y j  
40 cut. K o n f i t u r  bez różnio*y funt 30 ct. S o r b e t ó w  rożnego smaku

funt po 80 centów.
P rz y jm u je  oraz wszelkie zamówienia miejscowe jak i z prowincji, a rę

cząc z# staranne i rzetelne wykona "e. tudzież za najlepszą jakość to\r iru, tu 
szy sobie, że Szanowna Publiczność i nadal jak najiiczniejszemi odwidzinami
zaszczycać go raczy. Pozostaje z Wysokiem poważan iem

A .  P a y t e r e k i .

FOTOGRAFIE WYPALANE
na przedm iotach szklannych, porcelanow ych itp . ja k  na p rzy k ład  na se r

w isach, filiżankach, szklankach, m iseczkach itp . dostarcza 
bandel materjałów

P i o t r a  M i k o l a s c h a
k tó ry  w  tym  ce lu  p o łą cz y ł s ię  z n a js ła w n ie jsz y m  fo to g ra fem  w  M onachium . 
P rz y  zam ów ieniu  u p ra rz a  się do łączy ć  fo to g ra f ię  d o b rą  w k sz ta łc ie  k a r ty
wizytowej lub większego obrazu i oznaczyć przedm ioty, na k tó rych  m a 
być w ypalona.

Z a w ypalenie fotografii liczy się 1 złr. 20 et. od sztuki. P rzedm ioty 
zaś ja k  najgustow niej dobrane, będą  policzone najtan iej.

W zory  m ożna o g lą d a ć  w  pow yższym  h a n d lu . 2777 11-12

I!!Depesza telegraficzna!!!
L o n d y ń s k i  s ą d  k o n k u rso w y  za da  k r e to w a ł ,  że  S k ła d  A n g ie ls k ie j  k o m p a n i i  w  g łó w n y m  sk ła d z ie  

W ie u ,  T u c h la u b e n  Nr. 11, p rz y m u s o w ą  d ro g ą , i to  n a ty c h m ia s t  s p rz e d a n y m  b y ć  m u s i .  O g ro m n e  za p asy  
to w a ró w , s k ła d a ją c e  s ię  z w ię c e j n iż  20 .00(1 s z tu k  a n g ie ls k ie j  d a m s k ie j  i m ę z k ie j  b ie l i z n y ,  a n g ie ls k ic h  
c h u s te k  d o  n o sa , o b ru só w  i n a jle p s z e g o  a n g ie ls k ie g o  S z y r t in g u  po  n ie p o ró w n a n ie  n iz k ic h  c e n a c h .  T e  ta k  
n izk ie  c e n y  w  s to s u n k u  do  ja k o ś c i  i p ię k n o ś c i  w s z y s tk ic h  a r ty k u łó w  p o w itiu e b y  k a ż d e g o  ta k  p ry w a tn e g o  

j a k o te ż  o d p rz e d a ją c y c h  in te r e s o w a ć ,  g d y ż  p o d o b n a  w y p rz e d a ż  ju ż  s ię  n ig d y  d r u g i  ra z  n ie  zd a rzy .
f F *  U prasza  się  o d o k ła d n e  po ró w n an ie  ta  n o to w an y ch  cen

z  in sz e m i  c e n n ik a m i,  a zw aży w szy , że  n ieo d p o w ie d n i  to w a r  b e z  p rz e s z k o d y  n a p o w ró t  p r z y ję ty  z o s ta n ie  a 
p ie n ią d z e  n a ty c h m ia s t  f ra n k o  o d e s ła n e ru i  b ę d ą , m o ż n a  b y ć  p e w n y m  n a jz u p e łn ie js z e g o  z a d o w o len ia .

1  n n O  s z tu ^ P łó c ie n n y c h  k o szu l m ę z k ic h  od  
l O . y j y J K J  n a jc ie ń sz e g o  do  z w y c z a jn e g o  g a tu n k u ,  
w e  w sz e lk ic h  ro z m ia ra c h ,  o d p o w ie d n ie  i w y tw o rn e ,  
po z łr .  1.50, 2 .50 , 2 .80, 3 ,  3 .50 , do  4.80.

1 A  A A A  sztulŁ p łó c ie n n y c h  g a t e k  k a ż d e j w ie l-  
1 U . U U U  k o ś c i ,  po z łr .  1.30, 1.50, 1.80, do  z łr .  2.

Q  K n n  b ia ły c h  i k o lo ro w y ch  k o sz u l m ę z k ic h  n a j-  
i / .O U A /  n o w sz e g o  k r o ju ,  100 w z o ró w , po z łr .  1.50, 
2 , 2 .5 0  d o  2.80.

8 n A A  p łó c ie n n y c h  k o szu l d a m s k ic h  p r a k ty c z n ie  
. ( j v / U  i w y tw o rn ie  u s z y ty c h , po  z łr .  1 .70, 2 ,2 .5 0 ,  

2 ,go . — B a rd z o  c ie n k ie  k o sz u le  po  3 .50 , 3 .80, 4 .5 0 . 
do  10 z łr .

3 A A A  8Ztuk d a m s k ic h  i n o c n y c h  g o r s e -
U V V  tó w , e le g a n c k ie g o  k ro ju  b a rd z o  w y tw o r n e ,  

po  z łr . 1.80, 2 , 2 .50, 2 .8 0 , d o  3  z łr .

1 q A O  s z tu k  p łó c ie n n y c h  n o c n y c h  ko szu l d a m -  
. O U U  Sk ic h  n a jn o w sz e g o  k ro ju ,  po  z łr .  3 .50 , 4

d o  4.50.

w e b y  r ę -  
50 ło k c i

b a rd z o  c ie n k ie j  a n g ie ls k ie j  
,-, v v  c z n c g o  p rz ę d z iw a , k a ż d a  s z tu k a  p  
p e łn y c h  po 24, 28 , 30  d o  35 z łr .  n a jc ie ń sz a .

1 O  FvA sz tu k  w eb y  a n g ie ls k ie j  w p ó ł- s z tu k a c h  p o  24 
ło k c i;  k a ż d a  s z tu k a  p o  9 , 10 d o  13 z ł r .

AAA ł ° ^ ci c ie n k ie g o  a n g ie ls k ie g o  p łó tn a  b ia łe  
ó . K j y j \ J  go  p rz ę d z iw a ,  5  ć w ie rc i  ło k c i  w ie d . s z e r o 
k ie g o , p o  32 c t.

• )  F ^ A A  tu z in ó w  a n g ie lsk ic h  p łó c ie n n y e h  c h u s te k  
do  n o sa , po  2 , 3 .3 ,5 0 , d o  4 z l r . ,  s p rz e d a je  

s ię  w  p ó ł - tu z in a c h .

2 n n n  tu z in ó w  a n g ie ls k ic h ,  p łó c ie n n o -  b a ty s to -  
.17  W  W  \^ych  c h u s te k  m ę z k ic h  i d a m sk ic h  po 5, 

6 , 7 do  8 z ł r . ,  s p rz e d a je  s ię  w  p ó ł- tu z in a c h .

9A nOD 8 Z tu t o k ł a d e k  do k o s z u lo w y c h  g o rsó w  
2 n a jc ie ń sz e g o  p łó tn a  b a ty s to w e g o , z 

n o p rz e c z n e m i lu u  p r o s te m i  z a k ła d k a m i,  po  80 c t . ,  
1 do  1 .50  z łr .

£ 0 0  8 z tn .k  a n g ie ls k ic h , In ia n o -a d a m a sz k o w y c h  n a - 
W y j  k ry ć  do  s to łó w , n a jn o w sz e  d e s e n ie ,  n a  0 ,
12, 18 i 24 osób 
c z ę ś ć  w a r to ś c i .

A d a m a sz e k  a tła s o w y  o  t rz e c iąq A a  s p o d n ie  h a r to w a n y c h  w e d łu g  o b ra n e g o  w zo ru ,
O V /U  ja k o  te ż  i z w y c z a jn e , po  z łr . 3 .50 , 4 d o  5.50.

1 R f \ A  sz tu k  c ie n k ie g o  i ś re d n io  c ie n k ie g o  p łó tn a  o 9  A Q 0  w y b o rn e g o  b ia łe g o ,  a n g ie ls k ie g o
i . D U U  p0 50 ło k c i  k ażd a  s z tu k a  5 ć w ie rc i  s z e r o -  S iy p tin g u  i M e d a p o la n s u , n a jc ię ż s z e g o
k a : po  18, 20 d o  23 z ł r .  g a tu n k u ,  ło k ie ć  p o  25 , 28, 30 do  40 c t. n a jc ie ń sz y .

R ozsy łk i za pobraniem uależytośu pocztu do wszystkich głównych i prowincjo
nalnych miast całej monarchii auatrjackiej. Za opakowanie nic się nie policzą, Bio- 
rąc37m towaru za przeszło 30 złr. dodaje sie bezpłatnie 6 sztuk indyjskich batysto

wych (.hustek.
A d r e s :  C en tra l-H aup tycrsendungs-D epo t, W ien , T uch lauben  11,

im Gunkerschen Hause. 2739 12-12

S t a n i s ł a w  J e k t e ó
przy rogu ulicy Szerokiej we Lwowie, poleca w największym wyborze.

o d  zł. c t.  do  z ł. c t .
25  y, 20  -A lb u m y  n a  2 5 , 50, 100, i 200 fo to g ra fij  

B iż u te r je  b ro n z o w e  a m ia u o w ic ie :
B ro s z k i,  k u lc z y k i ,  ła ń c u s z k i ,  m e d a l jo u y

i k a le n d a rz e  w ie c z n e  i t. p ..........................— 10 ,
B a t o g i ............................... i —  70 ,
C u k ie rn ic e  . .  .................................................... — 40 ,
C zapk i m ę z k ie  z im o w e  . . ■ * • 2 —
C z e p k i w łó c z k o w e  d a m s k ie  i d z ie c in n e  . — 75 ’ 
C y g a rn ic z k i  i g a r n i tu r y  p o d ró ż n e  p ia n k o w e  — 1 0 , 
C h u s tk i  fu la ro w e  i C a c n e u e z  je d w a b n e  i

w e łn ia n e  .  ................................................   1 25 B
C h u s tk i d a m s k ie  b a w e łn ia n e  i w e łn ia n e  . — 40 B
D z w o n k i s to ło w e  . .  ............................ — 25 „
D o m in a  do  g r y ...........................................  . . —  75 u
F a jk i  tu r e c k ie  i p i a n k o w e .................................—  10 „
F ig u rk i  s te a ry n o w e  . . . . . . . • —  25 r
G u z iczk i d o  k o łu ie rz y k ó w , m a n s z e t  i  t .  p .  —  3 r
G rz e b ie n ie  do  w ł o s ó w .....................................• —  15 ,
K ra w a tk i  j e d w a b n e ..............................   . . —  12 ,
K o łn ie rz y k i  m ę z k ie  s to ją c e  i w y k ła d a n e  . — 15 „ 
K o sz u le  m ę z k ie  p e rk a lo w e  i p łó c ie n n e  . 1 25  t  
K a f ta n ik i  b a w e łn ia n e  i w e łn ia n e  . ■ . 1 20 r
K a le so n y  p łó c ie n n e  b a w e łn ia n e  i w e łn ia n e  1 15 r 
K o c e  b a w e łn ia n e  d ru k o w a n e , i w e łn ia n e  2 25  , 
K u f ry  d a m s k ie  i  m ę z k i e ....................................3  —  ,

5 — 
3 -  
3  -  

10 —  
5 —

4 — 
10 —

5 —  
3 —
2 50
3 -  
1 50
1 50
2 —  

—  40
3  .50
4 —  
4 — 

12 —

m ęz k ie
o d  zł* ct* d o  </• c t

1
- 6 0  i
-  25 ,
-  25 ,
3 — ~  12 ,

-  10, • 1 10 ,
-  45 ,

3  50 
10  —

3  — 
2 —  
8 —
1 50 
1 —
2  —  

—  75

K alo sze  d a m s k ie  
L a m p y  n a fto w e
L ic h ta r z e  .  ...............................  .  -  . .
L a s k i  - . ................................
L o r n e tk i  t e a t r a ln e  1 r ia lek o w id a e  . .
L u s te rk a
M y d ła  w ie d e ń sk ie  i f ra n c u z k ie  . . . .
M aszy n y  d o  t a r c ia  c z e k o la d y , c u k ru  i t- p  
M ło tk i do  t łu c z e n ia  m ię s a  . . . .
N e c e s s e rk i  d a m s k ie  do  szy c ia  i m ę z k ie  do

p o d ró ż y  . . ................................—  25 „ 10 —
N o ta tk i  * . . . . • : * * . . —  3  »  1 —
P u la re s y  n a  p ie n ią d z e , ty to ń  i c y g a ra  . —  15 * 5 —
P la id y  m ę z k i e .........................................  . .  * . 8 —  „ 25 —
P a c h n id ła  f ra n c u z k ie ,  a n g ie ls k ie  i w ie d e ń . —  40 „ 3 —
R z e m ie n ie  do  P l a i d ó w .........................., * 4 0  —  ,  75 —
R ę k a w ic z k i  z im o w e  m ę z k ie  i d a m s k ie  * — 60 „ 1 50 
S ze lk i . . . . . . . . . . . . . .  —  35 „  1 50
S z c z o tk i d o  z ę b ó w , p a z n o k c i ,  w ło s ó w  i

s u k i e ń .............................  . — 10 „ 2 50
S z a lik i  j e d w a b n e ,  w e łn ia n e  1 w łó c z k o w e  • —  20 m 4 50
S p ó d n ic e  w łó c z k o w e  d a m s k ie  po ■ • • ■ ---------- » 5 75
S z k a rp e tk i  b a w e łn ia n e ,  n ic ia n e  i flan e lo w e  —  35 „ 1 25
S c y z o r y k i ............................... .....  • • * * * —  J 5  » ■ *—
T o rb y  d a m s k ie  i p o d ró ż n e  . . .  . . —  9 0  » o  50
T o a le tk i  d a m s k ie  i m ę z k ie  ■ ■ . . .  —  75 „ 5

. „ 12 —
K a ła m a rz e  . —  12 n 10 —

Niemniej -ozmaite gaianterje, k tóre  po najtańszych cenach sprzedaje
W  n a d z ie i ,  iż  P . T- S z a n o w n a  P u b l ic z n o ś ć  o r z e t e ln o ś c i ,  i ta n io ś c i  to w a ró w  w  m o im  s k ła a n e  

p rz e k o n a ła , r a c z y  m ię  p r z e to  i  n a d a l  s w o im i w z g lę d a m i za sz c z y c a ć-

Wszelkie polecenia\z prowincji uskuteczniane będą w jak najkrótszym czasie i punktualnie.
2851 3— 3 S ta n i s ła w  J e h ie l •

s ię

Wiedeń, K arntnerring Nro 15.
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Świeżo otworzony

BAZAR 0BIC PAPIEROWYCH
w  W ie d n iu , K a r n t n e r r i n g  N r. 15, n a p r z e c iw  p a ła c u  

k s ię c ia  W tt r te m b e r g ,
znany i słynący w sketek sumiennej i punktuaiuej usługi, poleca swój 

w ie lk i  H kład  n a jn o w s iy e h  *
francuzkich i angielskich obió ńapierowych

z wuj po 15 ot i drożej.
Za obicie 1 pokojn  objętości 19' kwadr, bez szpaleru 4 z lr . 50 c t. i wyżej 

» » 1 .  .  n ze ozpalerem O „
Za trwałość i czystość wykonanej roboty szpalerowej ręczy słę. 

rPodejm"je się u rzą d zen ia  znpelnego  p o m teszk ań  tak w miejscu 
jako też n a ‘prowincji. 2711 4—24

W z o ry  i cenn ik i rozsyła ą iię na żądauie b ez p ła tn ie .
Z poważaniem J  F i s c h e r
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Wiedniu, Karntnerring Nro 15.

Wiadomość ważna
dla w szystkich słabych, cierpiących i zaniemagających.

Prawdziwe pigułki amerykańskie esmgtu la (lepsze od wszelkiego rodzaju in
nych pigułek) od czasu wprowadzenia ich tj. od 1 roku,  kiedj z Ameryk, wprowa
dzono Je przez urzędownie zaprotokołowaną ti-mę handlową A. H. Boldt a Genćvb. ni 
samprzód Jo Szwajcarji a następnie do Niemieo i Austrji, znalazły ogólnie doore p r r  
jęcie w skutek swej d o b ro czy n n e j d z ian in o » c i.

N. p. Hemoroidy, pozostałości po chorobach sekretnych, w ogóle wszelkie niedo
bre joki; przypóżnione oczyszczenie miesięczne (u płci żeńskiej często przyczyna nł< 
bezpiecznych łabości), perjodyczny ból głowy; bicie serca, migrenę; ciężki oddech; 
niestrawuość; odbijanie się; słabości żółciowe i wiele innych — wyleozono pigułkami Le- 
singtona zupełnie.

Dla zapobieżenia nieporozumieniom, opatrzone każde praw dziw  e pudeiao na K ra
nie odwrotnej niebieską st-mpilią przytoczonej powyżej firmy i literami F . O  co zna
czy „F<ir Oente. eicn* fdla Austrji) jaao  dowód, że za porozumieniem z c. k. aus tr. ko
misję sanitarną i świeżo preparowane.

Cene pudełka z ł r . 1.50 ct. w. a. banknotami.
G lyhy życzono sobie poprsód przepisu używania w oelu rozpatrzenia i poznania 

przedmiotu, to można takowego zażądać w każdym składzie, gdzie go udz.ełą .«, uę- 
tniej, i to bezpłatnie.
Skłądy są we wszystkich głównych miastach każdej prowincji monaronii A ustrjackiej.

W Wiedniu w aptece C. Spitzmtillera (am Hohen Markt).
„ Lincu „ Autoniego Ruckera, Landstrasse zum '^chwarzeń Adlet
„ Bernie „ Edera, Baoker jasse, — tudzież w Pradze, K raku wie, Lwo

wie, w Peszcie, Temeswarze, Zagrzebiu. Graeu, Tryeście, Florencji, Prukseli itd .
U W A G A : We Lwowie i Petersburgu mają istnieć podrobienia, tj. fałszyn e piguł

ki, o strzeg a  się więc nini“jszem Szanown,, puhliezność. 2841 3—6

Pasta i Syrop z owocu arabskiego
z w a n e g o  N afe , p . D e la n g r e n ie r .

50 lękamy szpitalow paryzkieb, profe
sorów fakultetu medycznego, poświadczyło 
ikuteczuość i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia katarów , 
g ry p y , aa p alen ia  g a rd ła  i p ie rs i.
Ra ahou' Arabskie p. Delangrenier.

Środek ten potwierdzony przez p»ryz- 
ką akademię medyczną, leczy słabości o- 
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, za
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych.

W Paryżu przy nlicy Richelieu. 2 6 ; 
we LWOWIE w aptece p. P io tra  M iko- 
la sźa .____________________  2827 3 -2 4

D r a  P a t t i s o n a

Wata

dc ku
pienia.

na gościec.
Podniesienie się waluty umożliwiło na

znaczenie cen nmiarkowańszych, w skutek 
czego dobrodziejstwu to dla każdego stało 
bię pr-ystępne. Wata na gościec uzyskała 
uznanie powszechne od dawna jako śro
dek najniezawodniejszy, leczący gośćce i 
reum atyzm y  v szeikiego rodzajn, jakoto : 
bole _w twarzy, ból piersi, gardła i zębów, 
gościec w głowie, w rękach lub kolauącb, 
szarpanie w członkach, oole w krzyżach, 
w udach itp 2837 .  8

Wszelkie inne psify na gościec są to 
tylko naśladownictwa i fidsyfikaty Pattisoń
skiej waty na gośoiec. W taczkach po 70 
ct., a w poł" łezkach po 40 ct. dostać można 
we LWOWIE w aptece Z ygm m ,ta H ake
ra  i w aptece P io tra  M iltoiasza.

1  P ł a t n e  d n ia  1. l i s t o p a d a  b. r . |

® kupony od akoy] i obligaoyj pierwszorzędnych l
Lolei L ivo w sk o -C zern io  w ieck iej, *

w ypłaca, począwszy o d  d n ia  d is is ie j s z e ę o ,  albo w  rzeczywistem  
srebrze bez strącania prowizji, albo też w  notach bankowych o 75 
ct. na 100 wyżej kursu każdoczesnego

Jakób  Stroh,
2887 3 - ?

dom bankierski we L w o w i e  *io*' 1. 311 miasto 
przy ulicy W yższej Karola Ludwika.

Poszukuje się w ioski
składającej się z 2u0 morgów w uoortj gle 
■ ie, a to w Stanisławowski □, Czortkowskim 
lub Tarnopolskim obwodzie, z należytemi za
budowaniami. Bliższa wiadomość, jak niżej.

Do sprzedania w io sk a fe -
wowsknn obwodzie, niedaleko kolei poło
żona, mająca obszaru 180 murgów ornej do
brej gleby 8) m. siauożęci i 919 morgów 
lasu, poczęści dębowego, poczęśc: bukowe
go i jedliny, p-upinacja 500 złr. niesie. — 
Cena 52.000 złr. Bliższa wiadomość w Aj en 
cji L u b in j  P re y e ra  w Stanisławowie. 
_______________________________ 2894 2—3

F l k n n n m  k t^  w s ° s Podai"C i. .  J 1 I U U 1 ,  stwach postępo 
wych pra etyki nabywał, snsjdzie u- 
mieszczenie. L ety franco: P b iis tw o  
W ielk ie  O czy, poezta K -a k ó w iec .
_____________________________ 2888 3 - 3

W iadomość dla lekarzy.
STROP Dra F0RGET

DrFORGET
używa się z najpomy
ślniejszym skutkiem 
przeciw kasulom o- 
porczyw ym . kati 

rom , koklu  zow n e rw o w e ; irytacji 
n ac zy ń  p la co w y ch  i w  izetk im  c ie rp ie 
niom piersiowym. Lekarze par/zcy  za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka c 1 kawy jest dostateczii %■ L js ia ć  
można w Paryżu u Dr, Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Hiczyńakie
go, w Warszawie e skSdzie m"iterjałów ap
tecznych waiia, we Lwowie jedynie w apte
ce P io tra  Mikolascha.

Cena flaszzi 1 złr. 80 cnt., z opakowa
niem 2 złr. w. a. 08- ?

Latarnie gospodarskie

8  do zupełi le bezpieczne
go ośw ietlania stąjfcn , 
m a g a z y n ó w , m ły n ó w , 

p iw n ic ,  s t r y c h ó w ,  
po cenach 

1 złr ńO cent., 2 złr. 20 
cent., t  zlr. 80 cen tów ; 
w w ielkiej i m ałej licz
bie u

V  IflllfP  .  w  W ie d n iu  
li tlU lft N eubaugasse Nr. 1.

S k ład  w szelkich gatunków  
lam p oiejnych (M oderatenr), kamfi- 
nowych, jako  też przedm iotów ku
chennych i Jo  dom owego gospodar
stw a potrzebnych. 2847 8—11

W ydaw ca: Witalis W. Smochowski. W łaściciel: Jan  Dobrzański, R edak tor od pow iedzia ln y  : P la ton  K o stec k i. Druk Kornela Filiera,


